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17 b. vi. w Stoczni Gdańskiej odbyła się narada aktywu zwią­
zkowego, noświęcona omówieniu uchwał Il-go Kongresu Zwią­

zków Zawodowych. — Na zdjęciu: Prezydium narady

DROGA WALKI Z LUDEM, ZDRADY I ZAPRZAŃSTWA
Przywódca endecko • oenerowski

płatnym agentem wywiadów hitlerowskiego i anglosaskiego
AKT OSKARŻENIA PRZECIWKO ADAM OW I DOBOSZYŃSKIEMU

Po dojściu Hitlera do władzy 
jeden z czołowych działaczy en- 
decko-oenerowskich, osk. Dobo- 
szyński, nawiązał kontakt z cen­
tralą wywiadu niemieckiego.
W czasie swego pobytu w Berli­
nie w lutym 1933 r., korzystając 
z pośrednictwa agentki niemiec­
kiej Aleksandry Tyszkiewiczowej, 
odbył on kilka spotkań z rezy­
dentem wywiadu niemieckiego 
na - Polskę, przez którego został 
zwerbowany do pracy szpiegow­
skiej. Doboszyński otrzymał za­
danie systematycznego informo­
wania wywiadu niemieckiego o 
wszelkich przejawach życia poli­
tycznego, społecznego i gospodar­
czego Polski. Ponadto polecono 
mu przeprowadzenie różnych 
akcji politycznych, w myśl wy­
tycznych niemieckiej centrali 
szpiegowskiej. Wyznaczono mu 
również stałe wynagrodzenie pie 
niężne za pracę na rzecz Niemiec 
a także obiecano pomoc w rea­
lizowaniu zadań ze strony innych 
agentów, tworzących tzw. „piątą 
kolumnę“ niemiecką w Polsce.

Jako pierwsze zadanie osk.
Doboszyński otrzymał —- propa­
gowanie zbliżenia ideologicznego 
hitlerowskich Niemiec i Polski.
Otrzymał on w Berlinie hasło, z 
którym miał się do niego zgłosić 
w Polsce miejscowy rezydent 
niemieckiego wywiadu, w celu 
odbierania raportów i przekazy­
wania kolejnych instrukcji oraz 
wynagrodzenia. W razie utraty 
kontaktu z centralą wywiadu 
Doboszyński winien był zgłosić 
się do jednego z konsulatów nie- j lerowskich Niemiec i Polski osk.

marca do czerwca 1933 r., przy­
gotował do druku książkę p. t. 
„Gospodarka narodowa“ , w któ­
rej uzasadnia konieczność prze­
budowy politycznego, gospodarcze 
go i społecznego ustroju w Polsce 
w myśl zasad faszystowskich,

W sierpniu do osk. Doboszyń- 
skiego, zamieszkałego w Krako­
wie przy ul. Sw. Anny 3, zgłosił 
się telefonicznie osobnik, który 
wymienił umówione w Berlinie 
hasło i po otrzymaniu kontrhasła 
zaproponował , Doboszyńskiemu 
spotkanie. Na spotkanie, które 
odbyło się tego dnia, przybył je­
den z rezydentów wywiadu nie­
mieckiego w  Polsce, Wołoszyń- 
ski, który omówił powtórnie in­
strukcje odnośnie propagowania 
wśród społeczeństwa polskiego 
zbliżenia ideologicznego hitlerow 
skich Niemiec i Polski.

Doboszyński otrzymał zadanie 
lansowania tezy, iż między ide­
ologią hitlerowską, a ideologią 
tzw. „obozu narodowego“ w Pol­
sce nie ma zasadniczych różnic. 
Wołoszyński polecił też szerzyć 
przekonanie, że Hitler nie ma 
żadnych agresywnych planów w 
stosunku do Polski, a jedynie dą 
ży do zagarnięcia Ukrainy. Po­
nadto polecił on Doboszyńskiemu 
sporządzać i przekazywać na jego 
ręce miesięczne raporty o bieżą­
cej sytuacji w Po'sce i wręczył 
Doboszyńskiemu wynagrodzenie 
za pracę wywiadowczą.

Otrzymane zadanie propagowa 
nia ideologicznego zbliżenia hit-

mieckich i wymienić ustalone 
hasło.

Doboszyński sporządził w koń­
cu lutego 1933 r. obszerny raport 
o stosunkach wewnętrzno-polity- 
cznych w Polsce, który za po­
średnictwem Tyszkiewiczowej 
przekazał do Berlina, za co otrzy 
mał 10 tys. zł.

Realizując w dalszym ciągu 
zadania wywiadu niemieckiego 
osk. Doboszyński, w  okresie od

Doboszyński realizował przez od­
powiednią inspirację, w drodz; 
osobistych kontaktów z działa­
czami i publicystami tzw. „obo­
zu narodowego“ , a to Piaseckim 
Stanisławem, Wasiutyńskim, Rem 
bielińskim, ks. Piwowarczykiem, 
Zalewskim, Korolcem, Bajkow- 
skim, Swiderskim, Babickim, 
Zambrzyckim, Cat-Mackiewiczem, 
Jaworskim Władysławem, Stypuł 
kowskim Zbigniewem, Gluzińskim

Tadeuszem, Felkierskim, Wasi­
lewskim Zygmuntem i innymi, 
w . wyniku czego w ich wystą­
pieniach i w wydawanych przez 
nich czasopismach, jak: „Prosto 
z Mostu“ , „Myśl Narodowa“ , 
„Merkuriusz“, „Orędownik“ , „Kro 
nika“ , „Samoobrona Narodu“, 
AJ3C“ i inne, wzmogła się pro­

paganda haseł hitlerowskich i na 
woływania do łch realizacji w 
Polsce.

We wrześniu 1933 r. Wołoszyń­
ski, zgodnie z poleceniem nie­
mieckiej centrali wywiadowczej, 
skontaktował Doboszyńskiego z 
rezydentem Szurakiem, z którym 
rozpoczął on stałą współpracę,

otrzymując dalsze instrukcje i 
wynagrodzenie i dostarczając w 
zamian systematycznie raporty 
szpiegowskie.

W październiku i listopadzie 
1933 r. Doboszyński przekazał 
Szurakowi raporty, zawierające'-dostarczył w grudniu, 
dane dotyczące rozłamu w Stron­
nictwie Narodowym oraz roli ad­

wokata Stypułkowskiego., Szurak 
polecił wówczas Doboszyńskiemu 
zebranie, dla potrzeb centrali wy 
wiadu niemieckiego, analogicz­
nych danych o osobie Piaseckiego 
Stanisława. Dane te Doboszyński

(Ciąg dalszy na str. 3).

Po latach rozbicia, poniżenia, klęską
W  oparciu  o id eo logiczn ą d o jrzało ść klasy rob otn iczej

polski ruch ludowy dąży do zjednoczenia
R r z e n t a w i e M a S e  p r & z & s a  RUI S L  - M a r s z a ł B t a  A io s i/ a ls lt ie g o

w okresie międzywojenW dn. 17 btn. na posiedzeniu Rady Naczelnej Stronnictwa Ludo­
wego — prezes RNSL, Marszałek Kowalski wygłosił przemówienie 
które zamieszczamy poniżej w str eszczeniu:

‘ Radykalny ruch ludowy wyrastał 
z tych samych potrzeb, co i ruch 
robotniczy — stwierdzi) Marszalek 
Kowalski. W obydwóch nurtach 
chodziło o to samo: o usunięcie 
krzywdy, wyzysku, niesprawiedli­
wości oraz o zdobycie praw i wła­
dzy.

Jednakże ruch robotniczy posia­
dał lepszą możliwość organizowa­
nia, się, dzięki dużym skupiskom 
ludzkim oraz wyraźny program, 
jasność celów, program przyszłe­
go ustroju państwowego, a więc 
wyraźne cele i zadania. Dzięki te­
mu ruch robotniczy potrafił zla- 

1 mać opór kapitalistów, wywalczył 
sobie prawo do organizacji i zajął 

1 przodujące stanowisko w walce z 
upośledzeniem człowieka w ustroju 
kapitalistycznym, utrzymał to przo­
dujące stanowisko w walce o oba­
lenie ustroju krzywdy społecznej i 
zachowuje to przodujące stanowi­
sko po dziś dzień w całym świę­
cie, a w krajach, gdzie kapitalizm 
%ostaf obalony, ruch robotniczy wy

sunął się na czoło całej klasy pra­
cującej jako świadomy organiza-

Bunkrowanie w czasie załadunku

Przed dwoma dniami w por- ] wal nim s/s „Kościuszko”. W 
tach zespołu Gdańsk — Gdynia ten sposób osiągnięto znaczną 
zastosowano niepraktykowany I oszczędność czasu- S/s „Koś- 
dotyc-hczas sposób bunkrowa-! ciuszko” po załadowaniu drob- 
nia statków ropą w czasie za- nicy w Gdańsku wyruszył w 
ładunku. Tankowiec „Rysy” po kolejny rejs. Jak wiadomo, sta
brał od ładującego przy Na­
brzeżu Holenderskim w Gdyni 
s/s „Kiliński” większą ilość 
oleju bunkrowego, po czym u- 
dał się do Gdańska i zabunkro-

tek ten kursuje na regularnej 
linii łączącej Gdynię z portami 
Południowej Ameryki. S/s „Ki 
liński” natomiast po załadowa­
niu węgla uda się do Włoch,

po czym w drodze powrotnej 
przywiezie do Gdyni ładunek 
nawozów sztucznych z Północ­
nej Afryki. Dnia 22 lipca s/s 
„Kiliński” wyruszy w pierw­
szy swój rejs do Indii i Paki­
stanu.

Na zdjęciu tankowiec „Rysy” 
bunkruje s/s „Kościuszko”.

tor nowego życia oraz jako głów­
na siia władzy tuuowej.

Sytuacja na wsi była daleko gor­
sza. Organizacyjna działalność ru­
chu ludowego przypada na okres 
rozwijającego się już na wsi ka­
pitalizmu, to też od samego po­
czątku ruch ten narażony jest na 
walki wewnętrzne. Od samego też 
początku rozwijają się w ruchu 
ludowym dwa nurty, nurt radykal­
ny i zachowawczy.

Radykalny ruch ludowy u pod­
staw swoich miał walkę ze ziem, 
z krzywdą, wyzyskiem, byl więc 
ruchem wyzwolicielskim szerokich 
mas chłopskich. Radykalny ruch 
ludowy byl zatem ruchem prze- 
ciwkapitalistycznym.

W dalszym ciągu swego refera­
tu Marszalek Kowalski poddaje 
dokładnemu omówieniu zamieszanie 
i zamęt, jakie istniały w stronnic­
twach ludowych po pierwszej woj- I 
nie światowej, wskazując przykla- -j 
darni na metody polityki Witosa 
i wielu działaczy ludowych. Poli­
tykę tę nazywa Marszalek „poli- : 
tyką mafii, nieszczerości i poufno- | 
ści“ . , |

Wykonanie programu radykalne­
go ruchu ludowego możliwe było 
dopiero po obaleniu władzy burżu- 
azyjnej i przejęciu tej władzy 
przez rząd robotniczo-chłopski. | 

! W dalszej części swego referatu . 
konsekwencje polityki współpracy i 
prawicowych działaczy ludowych z i 

i burżuazją, obserwowane po ostat- 
j niej wojnie, u wielu ludowców,
I którzy wystąpili przeciw władzy 
1 ludowej i przeciw reformom, któ- 
I re były programem stronnictw lu­

dowych 
nym.

Dłużej zatrzymał się mówca nad 
zagadnieniami sojuszu , robotniczo- 
chłopskiego i przodownictwa klasy 
robotniczej rozprawiając się z su­
gestiami niektórych działaczy, ja­
koby istniał problem dyktatu klasy 
robotniczej w stosunku do chło­
pów.

„Klasa robotnicza, jako twór­
czyni programu państwa ludowe­
go, programu, obejmującego cały 
lud pracujący, a więc i chłopów 
— mówi Marszalek Kowalski — 
jako czołowa awangarda rewolu­
cyjna całego ludu pracującego ani 
nie chce, ani nie może narzucać 
dyktatu masom chłopskim. Dyktat 
oznacza zaprzeczanie, komuś rów­
ności praw, spychanie tego kogoś 
do roli podrzędnej. A klasa robot- j Polski, 
nicza od dziesiątków lat głosi so- | patrzy! 
jusz robotniczo-chłopski, dziesiątki 
lat mówi o równości praw dla ro­
botników i chłopów, o rządzie ro­
botniczo-chłopskim, o zniesieniu 
krzywd i wyzysku zarówno dla ro­
botników, jak i dla chłopów.

W podsumowaniu mówca nawią­
zał do zbliżającego się zjednocze­
nia ruchu ludowego, stwierdzając,

Na zakończenie prezes Rady Na­
czelnej SL — Marszalek Kowalski 
powiedział:

„Lud pracujący z wielkim po­
święceniem walczył o wolną, nie­
podległą i suwerenną Polskę. W 
walce tej lud złożył ogromną da­
ninę z krwi i cierpień najlepszych 
swoich synów. Polska przez wieki 

| cale nie była matką dla ludu, lecz 
najgorszą macochą, a mimo to lud 
tę Polskę kochał, jak rodzoną 
matkę. Gdy wreszcie ta ojczyzna, 
Polska, powróciła do wolnego ży­
cia,, dzięki wysiłkom ludu polskie­
go oraz dzięki rozbiciu, przez lud 
rosyjski katorżniczego ustroju ca­
ra, cala chmara oszustów rzuciła 
się na lud Polski, aby go załgać, 
oszukać i pognać na wojnę z lu­
dem rosyjskim przeciwko interesom 
“  ' ' '  Od 1918' do 1939 znów 

lud Polski ,jak bezwstyd­
nie trwoniono jego krwawy trud 
wieków, jak wystawiano ojczyznę 
Polskę na targowisko międzynaro- - 
dowej burżuazji, ofiarowując ją 
jako- bazę wypadową tej burżuazji 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. W tej niby wolnej ojczyźnie 
lud Polski jeszcze raz przeżyć mu­
siał swoje zniewolenie, jeszcze raz

z walki ideologicznej i io nadaje 
mu inną, rzeczywistą wartość oraz 
nierozerwalną trwałość. W oparciu 
o doświadczoną, dojrzałą politycz­
nie i ideologicznie klasę robotniczą, 
po latach bohaterskich zirngań, po 
pokonaniu, z pomocą klas  ̂ robot­
niczej, wszelkich trudności zarów­
no w dalszej jak i w niedalekiej 
przeszłości, zjednoczony ruch lu­
dowy wstępuje w całości na wła­
ściwą drogę.

Obecnie radykalny ruch ludowy 
przystąpił, wraz z całym obozem 
demokracji ludowej, do zrealizo­
wania tych postulatów, o które 
walczył przez dziesiątki lat. Reali­
zacja tych postulatów postępuje 
niezwykle szybko, mimo przeszkód 
całego polskiego wstecznictwa, 
wśród którego znajduje się i pew­
na część rozpolitykowanego kleru.

że zjednoczenie to wyrasta właśnie podeptano wszelkie prawo ludn. A 
— '----- •' •' *- —"," i''*po  zniewoleniu ludu, po ograbieniu

zubożęniiL. ojczyzny, wystawiono 
ją ubogą i bezbronną na lup zbrod 
niczego, hitlerowskiego faszyzmu, 
z którym przed tyrn zbratano się 
w nadziei, tże Hitler między inny­
mi zbrodniczymi celami, jakie so­
bie wymyślił, dopomoże również 
burżuazji polskiej do utrzymania 
w karbach polskiego ludu.

Ta wciąż powtarzająca się tra­
gedia polskiego ludu już się skoń­
czyła. Lud we własną opiekę 
wziął swoją ojczyznę. Usuwając 
od władzy pasożytów, żerujących 
na ciele ojczyzny, handlarzy, kup­
czących jej czcią i honorem, lud 
Polski umiłowanej swojej ojczyźnie 
zapewnił stały rozwój i wieczystą 
niepodległość, a sobie lud zabez­
pieczył wszystkie prawa do oświa­
ty, dobrobytu i postępu.

USA żądają od Wielkiej Brytanii
przerwania rokowań z Argentynę

LONDYN (PAP). Konflikt 
brytyjsko - amerykański na tle/ 
układu handlowego Wielkiej 
Brytanii z Argentyną przybrał 
17 bm. szczególnie ostrą formę, 
gdy administrator planu Mar­
shalla Paul Hoffman zaatako­
wał otwarcie układ brytyjsko- 
argentyński, oświadczając, że 
„użyje on wszelkiej presji” w 
celu niedopuszczenia do zawar­
cia tej lub podobnych jej u-

świadezeniu odbyły się w Wa­
szyngtonie rozmowy między 
rzecznikiem brytyjskim do 
spraw handlowych Jahu Taylo 
rem a zastępcą amerykańskie­
go sekretarza stanu — Wellar- 
dem Thorpem. Treść tych roz- 
inóńw nie została oficjalnie po­
dana do wiadomości. Prasa lon 
dyńska stwierdza, że „"Wielka 
Brytania” odrzuciła żądania

mów. Bezpośrednio po tym o- Stanów Zjednoczonych
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gwarancją niepodległości, bezpieczeństwa i socjalistycznej przebudowy Polski
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przyjaźń polsko-radziecka i Doboszyński - działacz „narodowy” i dywersant
przed Rejonowym Sqdem Wojskowym w Warszawie

F l © r g ® / s z ^  p r o c e s u

Rozwój Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w woj. 
gdańskim, fakt że. liczy ono już niemal 50.000 członków dowodzi, 
że idea przyjaźni z narodami Związku Radzieckiego, wola pogłę­
biania tej przyjaźni i zacieśnienia więzów braterstwa —  weszła 
w krew mas pracujących Wybrzeża.

Ludzie, którzy w codziennym trudzie wykuwają lepszą przy­
szłość kraju, rozumieją, że budować fundamenty socjalizmu w 
Polsce musimy w oparciu o mocny sojusz ze Zw. Radzieckim, w 
oparciu o jego doświadczenia. Czerpiąc z tych doświadczeń, roz­
wija się ruch współzawodnictwa pracy naszych robotników porto­
wych, radzieccy robotnicy —  wynalazcy i racjonalizatorzy są na­
tchnieniem naszych stoczniowców i robotników budowlanych, ma­
rynarze radzieckiej fiaty handlowej dają polskim marynarzom 
przykłady walki o wykonanie planów w żegludze morskiej.

Przyjaźń radziecko-polska, która wyrosła na polach bitew Z 
hitlerowskim najeźdźcą, umacniała się, pogłębiała się i krzepła 
z każdym dniem w ciągu ostatnich 4-ch lat. Nie ma dziś w Pol­
sce człowieka, który nie rozumiałby, że nasze istnienie jako wol­
nego. i suwerennego państwa zawdzięczamy braterskiej Armii 
Radzieckiej, że nieustępliwe i konsekwentne stanowisko Zw. Ra­
dzieckiego w sprawie naszych granic zachodnich, to gwarancja 
naszego bezpieczeństwa.

Społeczeństwo Wybrzeża, jak zresztą i cały naród Polski wi­
dzi, iz w tcczącej się obecnie walce o pokój, Zw. Radziecki sta­
nął na czele wszystkich postępowych sił świata. Wraz ze świa­
domością tego rosną 1 pogłębiają się w społeczeństwie Wybrze­
ża uczucia wdzięczności i zaufania dla bratnich narodów Zw. 
Radzieckiego. Rośnie też chęć i potrzeba poznania ich życia i 
pracy, zdobyczy gospodarczych i kulturalnych, osiągnięć w dzio- 
diznie oświaty, nauki i sztuki. Dzięki działalności TPPR mogliś­
my w ciągu ubiegłych 4-ch lat pogłębić swoją wiedzę o Zw. Ra­
dzieckim. Wymiana kulturalna — występy zespołów teatralnych, 
chóralnych, baletowych, występy poszczególnych artystów, wysta­
wy, filmy, prasa, książka — pozwoliły choć w części poznać prze­
bogaty Obróbek kultury radzieckiej. Coraz bardziej rozprasza się 
istniejąca jeszcze gdzie niegdzie dawna nieufność — na jej miej­
sce rodzi się podziw, wzrasta zainteresowanie, gruntuje się coraz 
mocniej prawdziwa przyjaźń.

Na swój III Zjazd Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
województwa gdańskiego przychodzi z niemałymi osiągnięciami. 
Stają jednakże przed nim również i niemałe zadania. Do sukcesu 
masowości ruchu trzeba dołączyć nowe sukcesy podwojenia i po­
trojenia szeregów organizacyjnych przede wszystkim na terenie 
wsi. Trzeba jeszcze intensywniej rozbudowywać sieć organizacyj­
ną, jeszcze bardziej masowo roz” uradzać książkę i prasę ra­
dziecką. Słowem Towarzystwo p ""’ inno właściwymi sobie środ­
kami cementować i ugruntowywać żywiołowo narastające w ma­
sach uczucia solidarności i braterstwa z potężnym mocarstwem 
zwycięskiego socjalizmu.

życząc Zjazdowi powodzenia w pracy wierzymy, że znajdzie 
on właściwe formy działalności dla swej organizacji, które sta­
ną się podstawą dalszego pogłębiania i umasowienia ruchu przy­
jaźni narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego.

WARSZAV\ PAP. W godzinach rannych 18 czerwca 1S49 roku, 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie, stanął Adam 
Doboszyński. Rosprą|vie przewodniczy ppłk. Szyiiński. Oskarżenie 
wnosi prok. płk. Zarokowski, obrońcą jest adw. Maślanko.
Za zgodą stron uznano za odczy­

tany akt oskarżenia (podajemy oso­
bno) — ograniczając się do odczyt, 
konkluzji, po czym oskarżony Do­
boszyński podaje swe personalia. 
Wynika z nieb, iż urodził się, jako 
syn adwokata w Krakowie w roku 
1S04. Posiadał w woj, krakowskim 
majątek ziemski o powierzchni 74 
ha, uprawiany przez siły najemne. 
Folwark ten został rozparcelowa­
ny po wyzwoleniu. W obszernych 
wywodach oskarżony, który nie 
przyznał się do zarzucanych mu 
czynów, podaje swój szczegółowy 
życiorys.

Adam Doboszyński naświetlił 
swe środowisko społeczne ¿odając 
m. in. iż ojciec jego był posłem 
do parlamentu austriackiego i 
właścicielem, wychodzącego w 
Krakowie dziennika „Nowa Re­
forma“ , oraz dwóch drukami. Po 
ukończeniu Politechniki Gdań­
skiej, Doboszyński początkowo 
pracował w nabytym zawodzie, a 
następnie osiadł na swym folwar­
ku.

Przechodząc do, omawiania swej 
działalności politycznej i społecz­
nej oskarżony podał, że w roku 
1931 wstąpił do Obozu Wielkiej 
Polski, po którego rozwiązaniu w 
roku 1933 wyjechał do Anglii.

W rok później napisał książkę 
„Gospodarka narodowa“ , która — 
jak twierdzi — znalazła żywy od­
dźwięk w kołach młodzieży SM.

Po powrocie do kraju oskarżony 
otworzył przedsiębiorstwo budow­
lane, obsługujące wielki koncern

Nomy kmiatek z titomskie) łąki
Pisaliśmy ostatnio o całym 

łańcuchu prowokacji renega­
tów titowskieh wobec krajów

19-armia Kuominiangu
przechodzi na stronę
w o j s k  l u d o wy c h

PEKIN (PAP). Dowódca 19 ar- 
rmii, która stacjonuje obecnie w 
prowincji Hupen wyraził gotowość 
przejścia wraz z wszystkimi żoł­
nierzami na stronę Armii Ludo­
wej.

Lud Czechostuwacji pragnie
uregulowania stosunków
między Kościołem a Państwem

PRAGA (PAP). W związku 
z powołaniem do życia ogólno­
krajowego komitetu akcji kato­
lickiej w Czechosłowacji, do 
siedziby komitetu w Pradze 
napływają liczne rezolucje, 
domagające się ęodjęcia roko­
wań między Kościołem a Pań­
stwem.

Autorzy rezolucji, wśród któ 
rych znajdują się duchowni ka­
tolicy, wyrażają poparcie dla 
inicjatywy komitetu.Polsko-włoski
uktad handlowy

RZYM (PAP). Podpisany tu zo­
stał układ handlowy polsko-włoski. 
Układ przewiduje w ciągu pierw­
szego roku wymiany obrót warto­
ści około 50 milionów doi.

demokracji ludowej. Pisaliśmy 
o prowokacyjnych napadach ti 
towskieh bojówek na posterun­
ki graniczne Bułgarii i Wę­
gier, pisaliśmy o stałym sabo­
towaniu umowy handlowej z 
Czechosłowacją.

Dziś przybywa nowy kwia­
tek z titowskiej łąki. Jak do­
nosi Węgierska Agencja Tele­
graficzna, metoda sabotowania 
umów handlowych, stosowaną 
jest również wobec Węgier. 
Rząd renegatów titowskieh dą­
ży świadomie do zmniejszenia 
obrotów handlowych, nie do­
puszczając do eksportu na Wę­
gry ważnych surowców, któ­
rych dostawa zapewniona była 
w umowie.

Ostatnio posunięto się iiiiwet 
do tego, że towary, przezna­
czone na Węgry i znajdujące 
się .już na stacji granicznej 
Prahowo, zostały wstrzymane. 
Widocznie imperialistyczni 
protektorzy trockistów titow­
skieh wskazali inny kierunek

dostaw jugosłowiańskich su­
rowców, kierunek na kraje ka­
pitalistyczne.

Skutki działalności jugosło­
wiańskich renegatów są coraz 
bardziej ponure. Izolując Ju­
gosławię od obozu pokoju i po­
stępu, Wprzęgając w rydwan 
interesów imperialistycznych, 
zdrajcy titowscy sprowadzają 
na narody jugosłowiańskie nę­
dzę i głód, które dają się ,.z 
dniem każdym silniej Mve'zna­
ki.

Ta zbrodnicza polityka troc­
kistów jugosłowiańskich spra­
wiła, że rząd Tita oderwał się 
od mas ludowych, które mimo 
represji siepaczy Rankowicza 
demonstrują swe niezadowole­
nie- Ostatnie wybory w Trie­
ście, gdzie mimo protekcji spe­
cjalisty od wyborów — brytyj­
skiego płk. Duffy, titowey zdo­
byli aż... 1 mandat wobec 13 ko­
munistycznych, są wymownym 
tego dowodem

K. G-

Demonstracja w Nowym Jorku 
przeciw krwawemu terrorowi w Grecji

,NO\VY JORK (PAP) Stowarzy- j Do strajku przyłączyli się pra- 
szenie Demokratycznej Grecji zor- cowr.icy radia ateńskiego oraz, 
___..____ ». ___ i ... j . , . * władz w

Wybory w Albanii
98,6 proc. głosów
naa i i s i ę  rzsęsiau/eę

TIRANA (PAP). W wyborach 
do władz samorządowych, które 
odbyły się w Albanii, 98,6 proc. 
głosów padło na listę rządową.

OD REDAKCJ I
Z PRZYCZYN NATURY TECH 

NICZNE.J „GŁOS KOBIET“ 
UKAŻE SIĘ W NASTĘPNYM 
NUMERZE.

ganizowało przed siedzibą konsula 
tu rządu ateńskiego w Nowym 
Jorku demonstrację przeciw plano­
wanemu przez rząd ateński zamor 
dowaniu 1003 członków greckiego 
ruchu oporu. Pikiety przed konsu­
latem domagały się położenia kre­
su amerykańskiej pomocy wojsko­
wej, dostarczanej greckiemu rzą­
dowi faszystowskiemu i ustanowie­
nia pokoju w Grecji.

RZYM (PAP). 38 tysięcy grec­
kich urzędników państwowych 
wznowiło Strajk, przerwany 30 
maja po uzyskaniu od rządfi ateń­
skiego przyrzeczenia, że ich żąda­
nia w sprawie podwyżki plac zo­
staną uwzględnione.

Urzędnicy oświadczyli, iż rząd 
nie dotrzymał przyrzeczenia wsku­
tek czego kontynuowanie strajku 
stało się konieczne.

władz wymiaru sprawiedliwości.

chemiczny „Solvay‘a“. W roku 
1927 — mówi Doboszyński szefem 
moim w firmie budowlanej był 
inż. Szurak — Niemiec z Berlina, 
pod którego kierownictwem pra­
cowałem przez pół roku. Łączyły 
nas przyjazne stosunki. Inż. Szu- 
rak, jak wynika z zeznań oskarżo­
nego, poddał mu właśnie w roku 
1933 myśl uruchomienia przedsię­
biorstwa, które — jak mówi o- 
skarżony — „brało roboty, któ­
rych Szurak z tych czy innych po­
wodów nie mógł przyjąć’“.

W leeie 1934 roku oskarżony 
wstąpił do Stronnictwa Narodo­
wego i rozpoczął żywą działalność 
organizacyjną, poświęcając wiele 
uwagi pracy w środowisku robot­
niczym i wiejskim.

Do swego przedsiębiorstwa, jak 
podaje, zaangażował ludzi o zade­
klarowanych przekonaniach pra­
wicowych, którzy pozakładali kil­
ka kół Stronnictwa Narodowego w 
powiecie krakowskim. Oskarżony 
opowiada następnie, iż jego dzia­
łalność polityczna ściągnęła nań 
szykany administracji sanacyjnej, 
która postarała się o cofnięcie za­
mówień dia jego przedsiębiorstwa. 
Adam Doboszyński podaje, iż w 
Stronnictwie Narodowym odgry­
wał podwójną rolę, i to zarówno 
jako — jak się wyraża — „propa­
gator chrześcijańskiej ideologii 
społecznej“ , z którą zapoznał słu­
chaczy na wiecach w całej Polsce, 
m. in. i w środowiskach robotni­
czych — jak i działacz organiza­
cyjny. Zorganizował Związek Za­
wodowy Praca Polska, pod egidą 
Stronnictwa Narodowego. Równo­
cześnie piastował w zarządzie o- 
kręgowym Stronnictwa Narodo­
wego w  Krakowie funkcję refe­
renta prasy i propagandy.

MARSZ NA MYŚLENICE
Przechodząc do omawiania tzw. 

„marszu na Myślenice“ , który miał 
miejsce na wiosnę 1936 r. — Do­
boszyński podaje, iż ta — jak ją 
nazywa — „demonstracja“ nie 
miała się zakończyć na Myśleni­
cach, a „przedłużyć w  ramach par 
tyzantki w rejonie Babiej Góry, 
gdzie wpływy narodowców były 
szczególnie silne“’. Doboszyński 
podaje własne naświetlenie sytu­
acji politycznej tego okresu, 
stwierdzając: „Było to w rok po 
śmierci Piłsudskiego. Obóz sana­
cyjny był zdezorganizowany, 
wszystkie partie polityęzne zaczę­
ły podnosić głowę. Atmosfera w 
Krakowie stała się bardziej napię­
tą. Obóz marksistowski, komuni­
ści i lęwica socjalistyczna zwią­
zali się wówczas w front ludowy, 
zorganizowały szereg manifesta­
cji, które na ogół kończyły się 
krwawo, jak w Krakowie, Lwowie, 
Częstochowie, Toruniu, Chrzano­
wie Stronnictwo Ludowe urzą­
dziło również szereg manifestacji. 
Dla scharakteryzowania stosun­
ków, które panowały wówczas w 
powiecie myślenickim, Doboszyń­
ski cytuje wypowiedź komendan­
ta policji, który podczas procesu 
w sprawie Myślenic stwierdził, że 
„ludność miejscowa odnosiła się 
do władz sanacyjnych jak do oku­
panta“.

45*ciu absolwentów
opuściło Akademię Lękarskq w Gdańsku

ROZBUDOW A
Państwowych Zakładów Przemysłu Drzewnego

we "Wrzeszczu
Jedne z największych w woj. gdańskim Zakłady Przemysłu 

Drzewnego we Wrzeszczu, otrzymały ostatnio 52 mil. zł kredytu 
na rozbudowę i modernizację urządzeń. W trakcie rozbudowy 
jest już dział skrzyń eksportowych, kotłownia z siłownią i su­
szarnią, która powiększy trzykrotnie przepustowość drzewa.

Przy końcu 1949 r. przewiduje się zwiększenie produkcji o 
40%. Zaznaczyć należy, że obecna produkcja zakładów we Wrze­
szczu, przeznaczona jest w całości do odbudowy Warszawy.

Władze centralne przeznaczyły na całkowitą rozbudowę za­
kładów ogółem 97 mil. zł._____  ________________________

W dniu 18 hm. w auli Aka­
demii Lekarskiej w Gdańsku 
odbyła się uroczystość związa­
na z ukończeniem studiów le­
karskich przez pierwszy zastęp 
młodyeh medyków, którzy roz­
poczęli naukę w Polsce Ludo; 
we.j. Udział w uroczystości 
wzięli: wojewoda gdański inż- 
Zrałek, senat Akademii -Lekar­
skiej, przedstawiciele samorzą­
du terytorialnego, partii poli­
tycznych i OKZZ.

Uroczystość zagaił Tadeusz 
Łakomy —starosta kursu. Mów 
ca skreślił w krótkich słowach 
historię powstania Akademii 
Lekarskiej. Cześć absolwentów 
rozpoczęła naukę w lipcu 1944 
r- w Lublinie, gdzie wysiłkiem 
Rządu powstał pierwszy w Pol­
sce Ludowej uniwersytet. W ie­
lu spośród dzisiejszych ab­
solwentów rozpoczynało stu­
dia na tajnych kompletach.

Moment rozpoczęcia studiów 
był ciężki nie tylko dla nowopo­
wstającej państwowości pol­
skiej, lecz i dla studentów, któ 
rzy częstokroć odrywani byli z 
ławy uniwersyteckiej na front, 
gdzie zdali również egzamin 
na polu walki.

Po przemówieniu dziekan 
Wydziału Lekarskiego prof. 
dr St. Manczarski udzielił stu­
dentom symbolicznego absolu­
torium. Następnie rektor Aka­
demii prof. dr. Wilhelm Czar­
nocki zwrócił się do absolwen­

tów z prośbą o utrzymanie wię 
zów, łączących ich dotychczas 
z Alma Matris oraz zaapelował 
by jaknajszybćiej postarali się 
uzyskać dyplomy- Na zakoń­
czenie uroczystości młodzież 
odśpiewała Hymn Akademicki.

(Lem-)

Oskarżony opowiada następnie o 
wymierzonej przeciwko walce iron 
tu ludowego — akcji Stronnictwa 
Narodowego — prowadzonej rów­
nolegle z akcją antysemicką.. Gdy 
dziś na te rzeczy patrzę, widzę, 
że aczkolwiek w pewnej czę­
ści były one organizowane przez 
Stronnictwo Narodowe, to jed­
nak poszły o wiele dalej. Moż­
na się tutaj dopatrzeć niewąt­
pliwie wpływu ideologii bitlerow 
skiej, która wówczas bardzo sil­
nie promieniowała na wszystkie 
kraje ościenne“. Doboszyński 
charakteryzuje Polskę w owym 
okresie, jako teren ścierania się 
ideologii komunistycznej z ideolo 
gią hitlerowską i faszystowską. 
Jak wynika z dalszych zeznań o- 
skarżonego „marsz na Myślenice“ 
stanowi ogniwo tej walki. D~bo- 
szyński akcentuje fakt, że w w y­
niku rozprawy sąd przysięgłych 
uniewinnił go. Wyjaśnia następ­
nie, że mimo, iż skazany został 
przez sanacyjny sąd na trzy i pół 
roku więzienia, jednak kary tej 
nie odcierpiał, gdyż obrońca jego 
adwokat Stypułkowski porozu­
miał się z ówczesnym ministrem 
sprawiedliwości Grabowskim, któ 
ry polecił zwołnw Doboszyńskie- 
go z więzienia na 10-miesięcy 
przed terminem pod pretekstem 
urlopu zdrowotnego.

Na miesiąc przed wyjściem 
Doboszyńskiego z więzienia umarł 
w styczniu 1939 r. Dmowski i 
Doboszyński — jak podaje — 
kandydował na wiceprezesa stron 
nictwa przy Berezowskim, który 
ubiegał się o sukcesje po Dmow­
skim. Rozgrywki polityczne w 
Stronnictwie Narodowym trwały 
aż do czerwca roku 1939. kiedy 
to prezesem stronnictwa został 
ostatecznie Tadeusz Bielecki, zaś 
sam Doboszyński wszedł do korni 
tetu głównego i przejawiał nadal 
aktywną działalność polityczną.

Przedstawiając swą ewolu­
cję polityczną, oskarżony po­
daje, że rozpoczęła się ona w 
gdańskim środowisku akade­
mickim, w korporacji „Wisła”, 
gdyż, jak mówi Doboszyński — 
„ruch korporacyjny wychowa­
ny był w duchu nacjonalistycz­
nym, który predestynował do 
akcji politycznej w obozie na­
rodowym”. W samym stronpi- jj 
etwie oskarżony rozróżnia kie­
runek nacjóna li styczno - libe­
ralny oraz nacjonalistyczne - 
anty liberalny, który organiza­
cyjnie znalazł swój wyraz na 
jesieni 1936 r , kiedy to Dmow­
ski założył Obóz Wielkiej Pol­
ski. Według słów Doboszyń- 
skiego ...młodzież wychowywa­
na w obozie Wielkiej Polski 
była pod silnym wpływem fa­
szyzmu włoskiego. Oskarżony 
stwierdza, iż określa jako fa­
szyzm to, co się działo 
we Włoszech faszystowskich, 
względnie coś analogicznego” 
i przyznaje, że w obozie Wiel­
kiej Polski zapoznał się z ideo­
logią nacjonalistyczną o „typie 
antyliberalnym” i o rzeczywiś­
cie dużych sympatiach do wło­
skiego ustroju faszystowskie­
go. Doboszyński opisuje te na­
stroje w Stronnictwie Narodo­
wym, w którym przejawiała się 
„niechęć do ustroju parlamen­
tarnego, wielopartyjuego, kie­
rowanego przez masonerię”. 
Doboszyński oświadcza, iż był 
rzecznikiem tej w;łaśnie ideolo­
gii, przyznając jasno i niedwu­
znacznie, iż opierał się w swych 
założeniach na ideologii faszy­
stowskiej.

Szereg pytań przewodniczące 
go sądu zmierza do ujawnienia 
kontaktów? osobistych oskarżo­
nego w okresie jego przedwo­
jennej działalności politycznej. 
Wspomnianego już inż. Szura-' 
ka, Doboszyński określa mia­
nem „zażartego hitlerowca”,

podając, iż widział go, jak słu­
chał z wypiekami na twarzy 
przemówień radiowych Adolfa 
Hitlera. Odnośnie Tyszkiewi- 
czowej — sekretarki berlińskie­
go korespondenta IKC — Hel­
lera, Doboszyński usiłuje suge­
rować sądowi, iż łączyły go z 
nią tylko „stosunki towarzy­
skie”. Przedstawia jej awan­
turniczy żywot — podając, iż 
według posiadanych przez nie­
go i n f o r m a c j i  pracowała 
ona w wywiadzie hitlerowskim, 
wciągnięta tam przez Hełlera.

Opisując dalej swą ewolucją 
ideologiczną, Doboszyński usi­
łuje przedstawić siebie, jako 
„przeciwnika” koncentracji ka­
pitału i posuwa się do twier­
dzenia, że był zwolennikiem 
„uspołecznienia własności”. U- 
siłując następnie przekonać 
sąd o swej antyniemieckiej po­
stawie — oskarżony powołuje 
się na swe skrajnie nacjonali­
styczne poglądy.
CYNICZNE OŚWIADCZENIE 

Mówiąc o swym stosunku 
do tego, co nazywa „zagadnie­
niem żydowskim”, oskarżony 
deklaruje swą całkowitą zgod­
ność z ideologia Stronnictwa 
Narodowego. Oskarżony usiłu­
je jednak dowieść, powołując 
się na swe rzekomo radykalne 
poglądy, że jego antysemityzm 
nie miał podłoża rasistowskie­
go, w końcu zaś stwierdza cy­
nicznie, że z chwila, kiedy za­
gadnienie żydowskie w I olsce 
„straciło swój charakter socjo­
logiczny i ekonomiczny” przez 
wyniszczenie masy narodu ży­
dowskiego — on osobiście uznał 
sprawę żydowska za całkowicie 
zlikwidowaną- 

Rozprawa trwa.

„Boogie-v»roogie“ konferencji paryskiej

Krok naprzód,.,, trzy kroki w tyl

„Jak  za dawnych, 
dobrych la t . . . “

Liczni zwolennicy Hitlera, 
którzy wierzą w życie pozagro­
bowe i drugie, wcielenie fuehre- 
ra, zacierają ręce. Ich troskli­
wi amerykańscy opiekunowie 
starają się utrzymać dawne ■ 
zwyczaje III Rzeszy i szanować 
tradycje „ery" Hitlera.

Ostatnio na przykład, władze 
amerykańskie zezwoliły na zor­
ganizowanie zebrania „ teutoń- 
.skich czcicieli Wolana", na któ­
rym wdowa po arcykapłanie 
nowoczesnego pogaństwa, feld­
marszałku Ludendorffie, usiło­
wała unowocześnić dawną na­
ukę swego męża, głosząc, że 
nadszedł czas, by bracia Ger­
manie powrócili clo prawdziwej 
wiary sinych przodków, wyzna 
jącej siłę przyrody i moc prze­
znaczenia. Na zebraniu zgroma 
dziła się. elita zdenacyfikowa- 
nych niedawno ss-manów, ge­
stapowców oraz śmietanka, to­
warzyska mannaterii kapitali­
stycznej.

Po wyjściu z uroczystości, 
wyznawców Wolana czekała 
miła niespodzianka: w prasie 
mogli przeczytać, że b. adiutant 
Himmlera, ŚS-Obergruppenfueh 
rer Karl W olff został przez sąd 
denacyfikacyjny skazany „za 
drobne przestępstwa“ tylko na 
5 lat więzienia, gdy tymczasem  
ogólnie przypuszczano, że po­
dzieli on los swoich ober-szefów 
z Norymbergii. Widocznie jed ­
nak siła Wołana jest tak wiel­
ka, że ulękli się je j sędziowie 
amerykańscy, którzy w utarty 
już sposób zrobili z „hitlerow­
skiego wilka" — „niewinną o- 
wieczkę". Na sali sadowej pada­
ły takie słoica, jak „ zasłużony 
dla sprawy", „niewinna ofiara" 
itp. W olff oznajmił przed są­
dem, że jego funkcja miała je­
dynie charakter reprezentacyj­
ny, a „on sam nie wiedział, co 
się koło niego dzieje". Sędzio­
wie uwierzyli naturalnie w te 
zapewnienia i dali mu 5 lek­
kich latek, za ^zasługi krzewie­
nia kultury i sztuki na połud­
niowym froncie, gdzie swą dzia­
łalnością przyczynił się do U- 
piększenia krajobrazu włoskie­
go szubienicami i miejscami 
straceń.

Te pięć lat, to jednak bardzo 
problematyczna sprawa, gdyż 
według najnowszych doniesień 
Amerykański Zarząd W ojsko­
wy wydal dekret, na mocy 
którego duża część przesiadują- 
cych jeszcze za kratami i dru­
tami nazistowskich .,krzewicieli 
knłtvrii" zostanie o bieda a.mne- 
<;*?> Vrze$tv*'P> nabożeństwa u 
77(7/ri T*'<ior,Ąr)vff sn rć? f*7,
/yr>Tv !o, ob rjm .i** v ó v m ir ' :  ^ d tld  
SA oh nr (jruppenfuehrera Karla 
Wolffa.
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Od wywiadu hitlerowskiego do „Tygodnika Warszawskiego”
(Iła S sM Ę jf c ią ę j  esSii&a & sS€€B i*± en ia i pr/eciiiAo /i. ©otooszyńslifeifi«i)

W tym samym okresie osk. Do­
boszyński, dążąc, w myśl wyty­
cznych wywiady niemieckiego, 
do zacieśnienia stosunków z poli­
tycznymi sferami katolickimi, 
przedstawi! ks. Piwowarczykowi 
z Krakowa maszynopis swej pra­
cy „Gospodarka Narodowa“, w 
celu poczynienia merytorycznej 
kortekty w jej tekście.

W książce tej osk. Doboszyński 
wykłada zasady faszystowsko- 
hitlerowskie doktryny społecznej 
i zestawiając je z zasadami dok­
tryny katolickiej, usiłuje wyka­
zać ich całkowitą zbieżność.

W przedmowie do I-go wydania 
„Gospodarki Narodowej“ , Dobo­
szyński pisze m. in.: „wbrew sze­
roko rozpowszechnionym poglą­
dom, gospodarcza ideologia hitle­
ryzmu wypływa z zasad chrześ­
cijańskich, a nie socjalistycznych. 
Tym silniej staje na tej podsta­
wie polski ruch narodowy, jako, 
że polskość stanowi pojęcie nie- 
rozdzielne od katolicyzmu“. Na 
stronie 10 Iii-go  wydania „Go­
spodarki Narodowej“ Doboszyński 
pisze: „w ostatnich czterdziestu 
latach, nad problemami społecz­
no-gospodarczymi pracują równo 
legie — myśl katolicka oraz bu­
dzące się prądy nacjonalistycz­
ne“.

W innym miejscu Doboszyńsk; 
pisze: „przez rozdziały mej pracy 
przewija się jako stały motyw 
przewodni stwierdzenie zbieżno­
ści między chrześcijańską a na­
rodową doktryną społeczno-gos­
podarczą“ .

Wykładając po kolei wszystkie 
zasady doktryny faszystowsko- 
hitlerowskiej i usiłując. wykazać 
ich- zbieżność z doktryną katolic­
ką, Doboszyński wysuwa na czoło 
korporaejonizm. oraz antysemi­
tyzm. Ńa str. 183 i następnych 
przedstawia program wprowadze­
nia w Polsce systemu korpora­
cyjnego, a na str, 191 pisze: „w 
encyklice „Quadragesimo anno“ 
Papież Pius XI nie tylko opowia­
da się za korporacjomzmem, ale 
rzuca już pewne konkretne wska 
zówkl organizacyjne. Pierwsza 
próba wprowadzenia w życie idei 
korporacyjnej pochodzi od Mus- 
soliniego“.

Jako podstawowy warunek dla 
skutecznego wprowadzenia pro­
pagowanego przez siebie ustroju 
faszystowsko -  hitlerowskiego w 
Polsce, Doboszyński przedstawia 
konieczność eksterminacji Żydów 
z Polski. Doboszyński wzorując 
się na hitlerowskiej propagandzie 
antysemickiej konkluduje: „uzdro 
wienie gospodarcze Polski, możli­
we tylko zgodnie z zasadami mt> 
ralności chrześcijańskiej i przy 
uwzględnieniu szczególnych po­
trzeb narodu, nie da się przepro­
wadzić bez równoczesnego wy­
zwolenia od politycznych i inte­
lektualnych wpływów żydostwa“. 
Poczynione przez ks. Piwowar­
czyka poprawki i uzunełnienia w 
maszynopisie „Gospodarki Naro­
dowej“ nie naruszyły prohitlerow 
skich tez Doboszyńskiego. dając 
mu jeszcze możność powoływania 
się na autorytet nauki katolic­
kiej, w działaniu na rzecz hitle­
ryzmu.

W styczniu 1934 r. Szurak wrę­
czył Doboszyńskiemu instrukcję 
polecającą wszczęcie akcji propi 
gandowej na rzecz zawartego

; polsko-niemieckiego paktu o nie- 
! agresji. Wykonując powyższą in­
strukcję, na terenie Warszawy, 

i Krakowa, Lwowa i Poznania w 
szeregu licznych rozmów z dzia- 

! łaczami i publicystami tzw, „obo­
zu narodowego“ a to z redakto- 

i rem „Gazety Warszawskiej“ sen. 
Kozickim, redaktorem „Myśli Na 

i rodowej“ Zygmuntem Wasilew- 
i skini, Pozowskim, Wołkowickim,
! literatem K. W. R.oztworowskim, 
prof. Folkierskim, Zygmuntem 
Wojciechowskim, ks. Piwowar­
czykiem i innymi — Doboszyński 
usilnie agitował za udzieleniem 
poparcia politycznego i propagan 
dowego paktowi palsko-niemiec- 
kiemu.

W lutym 1934 r. Doboszyński 
złożył obszerny raport, dotyczą­
cy ustosunkowania się poszcze­
gólnych ugrupowań politycznych 
w Polsce do zawartego paktu pol­
sko-niemieckiego.

Na kolejnym spotkaniu w mar­
cu 1934 r. Doboszyński otrzymał 
od Szuraka polecenie zebrania i 
dostarczenia dla potrzeb centrali 
wywiadu niemieckiego — da­
nych, dotyczących osoby naczel­
nego redaktora „Gazety War­
szawskiej“ , sen. Kozickiego. Po 
rozłamie . w szeregach Stronni­
ctwa Narodowego, w kwietniu 
1934 r.,Doboszyński otrzymał od 
Szuraka polecenie centrali wywia 
du niemieckiego, poparcia grapy 
Obozu Narodowo - Radykalnego 
(ONZ) oraz niwelowania tarć mię 
dzy Stronnictwem Narodowym a 
tą grupą.

Doboszyński, w rozmowach z 
działaczami Stronnictwa Narodo­
wego i ONR, przeprowadzał ak­
cję mediacyjną, dowodząc, że mię | 
dzy tymi dwoma ugrupowania­
mi nie ma zasadniczych różnic 
ideologicznych i że należy jak naj 
szybciej zlikwidować rozłam.

W maju 1934 r. Doboszyński o- 
trzymał polecenie podania' naz­
wisk i charakterystyk tych pol­
skich działaczy politycznycli, któ 
rzy nadawaliby się do współpra­
cy z wywiadem niemieckim. W  j 

I czerwca 1934 r. Doboszyński po- , 
| dał Szurakowi nazwiska osób j 
i znanych ze swego prohitłerowskie i 
! go nastawienia: adw. Zbigniew 

Stypułkowski, red. Jan Kembie- 
liński ,red. Jan Bajkowski, adw. 
Kurcjusz, urzędnik mfn. skarbu 
— Stefan Żurowski, Adolf i Ale­
ksander Bocheńscy. Nazwiska te 
Szurak przekazał do Berlina.

Po zdelegalizowaniu przez rząd 
-r- ONR, Doboszyński dostarczył 
Szurakowi danych o miejscu u- 
krywania się działacza ONR Ja­
na Mosdorfa. Wykonując dalsze 
polecenie, Doboszyński nawiązał 
kontakt z okręgowym zarządem 
SN w Krakowie, rozpoczął orga­
nizowanie kół terenowych i szko­
lenie członków w duchu faszy­
stowskim.

W styczniu 1939 r. min. Gra­
bowski udzielił Doboszyńskiemu 
6-miesięcznego urlopu z więzienia, 
Doboszyński odnowił w kwietniu 
1939 r. kontakt z Szurakiem. W 
toku rozmowy Szurak zwrócił u- 
wagę na wzrost nastrojów anty- 
niemip.ckich wśród społeczeństwa 
polskiego, w związku z możliwo­
ścią szybkiego wybuchu polsko- 
niemieckiego konfliktu zbrojnego. 
W tych warunkach dotychczaso­
we formy działalności Doboszyń- 
skieg« winny ulec zmianie. W 
celu zabezpieczenia możliwości 
pracy Doboszyńskiego na rzecz 
Niemiec konieczne. stało się do­
kładniejsze zamaskowanie pozy­
cji Doboszyńskiego’ wobec hitlery­
zmu. Szurak polecił więc Dobo­
szyńskiemu, by urobił on sobie 
opinie działacza antyniemieckie- 
go i by odsunąwszy od siebie 
wszelkie podejrzenia, mógł łat­
wiej uprawiać działalność na ko­
rzyść hitlerowskich Niemiec, w o- 
kresie przyszłej wojny.

Doboszyński, za zgodą Szura­
ka, obejmuje stanowisko vioepre- 
zesa Zarządu Głównego Stronni­
ctwa Narodowego i w okresie od 
czerwca do sierpnia 1939 r.. na 
licznych konferencjach z działa­
czami Stronictwa Narodowego, 
O. N. R. i niektórymi kołami sa­

nacji. zbliżonymi do obozu naro- i nieezność eliminacji ich z terenu i ność Ugrupowań tzw.- „narodo- 
dowego, a także na licznych pu- j Państwa Polskiego. Za wy drako- w ych” , skierowaną przeciwko 
bieżnych wiecach, występuje prze | wanie tych listów otwartych, hę- polityce gen- Sikorskiego i mo-
ciwko Niemcom i nawołuje do 
stworzenia wspólnego frontu na­
rodowego.

W tym samym czasie osk. Do­
boszyński nadal kontaktuje się z 
Szurakiem, któremu dostarcza ra­
porty wywiadowcze oraz dane o 
kandydatach na agentów wywia­
du niemieckiego, m. in. odnośnie 
prof, Jerzego Zdziechowskiego, o- 
trzymując za to większe sumy ple 
mężne. W związku z kończącym 
się urlopem zdrowotnym ówczesny 
minister sprawiedliwości Grabow­
ski, w sierpniu 1939 r. z własnej 
inicjatywy przedłużył mu przerwę 
w wykonaniu kary.

Jednocześnie Szurak polecił Do­
boszyńskiemu wstąpić do wojska, 
wziąć udział w nadchodzącej woj­
nie z Niemcami, a po zakończeniu 
działań wojennych nawiązać dal­
sze kontakty z centralą wywiadu 
niemieckiego.

31 sierpnia 1939 r. Doboszyński 
zgłosił się ochotniczo do wojska i 
od 4 września do końca działań 
wojennych brał udział w walkach 
jako dowódca plutonu saperów, 
mimo. że na podstawie wyroku 
był wydalony z wojska.

dących wyraźną prowokacją fa- j bilizu.jący elem enty praw ico 
szystowską na korzyść hitlerow- w ę d o  walki o urzeczywistnię; 
skich Niemiec, Doboszyński, de-

Przeciwko gen. Sikorskiemu 
i porozumieniu z ZSRR

Po zakończeniu działań wojen­
nych osk. Doboszyński wyjechał 
do Budapesztu, gdzie 1S paździer­
nika 1939 r. udał się do konsulatu 
niemieckiego i tam po wymianie 
hasła został skontaktowany z dr 
Ernstem.

Po upływie tygodnia dr Ernst 
polecił Doboszyńskiemu wyjechać 
do Paryża, w celu wsparcia akcji 
kół sanacyjnych przeciwko gen. 
Sikorskiemu. Przed wyjazdem 
Ernst, wskazał Doboszyńskiemu

cia energicznej kampanii, skiero­
wanej przeciwko gen. Sikorskie­
mu i ZSRR. Umówiono ponadto, 
że swe raporty z Anglii Doboszyń­
ski będzie przekazywał pocztą na 
ręce posła polskiego w Lizbonie 
— Duhicza, który z kolei przeka­
że je rezydentowi niemieckiemu 
Lopezowi, ten zaś korespondencję 

i i pieniądze dla Doboszyńskiego 
przekazywać będzie na adres Ha­
liny Lubieńskiej w Londynie. Po 
otrzymaniu atramentu sympatycz-

kontakty w Paryżu. Dr Ernst wrę- nego 1 środków do wywoływania

Jesienią 1934 r. ukazała się w 
druku książka osk. Doboszyńskie 
go pt. „Gospodarka Narodowa“ , 
entuzjastycznie przyjęta przez ca­
łą prasę tzw. „Narodową“ , zaś 
w listopadzie 1934 r., po rozmowie 
z prezesem SN, 'Romanem Dmow- 

I skini, wstąpił oficjalnie ć!o stron- 
I nictwa, gdzie objął funkcję człon- 
| ka zarządu okręgu krakowskie­

go i prezesa powiatowego w Kra­
kowie. <)

Działalność antyradziecka i organi­
zowanie bojówek

Jednocześnie Doboszyński roz­
winął szeroką i masową kampa­
nię propagandową w duchu fa­
szystowskim i antyradzieckim.
W okresie od listopada 1934 r. 
do czerwca 1935 r. urządzał on w 
Bielsku, Dąbrowie Górniczej, Lo­
dzi i Radomiu, Borysławiu, War­
szawie, Krakowie, Lwowie i w 
Wilnie liczne zebrania i wiece, 
na których występował z propa­
gandą haseł faszystowskich.

Doboszyński rozwinął również 
szeroką akcję publicystyczną, za­
mieszczając liczne artykuły pro-' 
faszystowskie, antydemokratycz­
ne i antyradzieckie w tzw. pra­
sie narodowej. ,

Wiosną 1935 r. Doboszyński 
zorganizował w Krakowie tzw. 
„narodowy klub dyskusyjny“ , 
służący mu za stały ośrodek u- 
prawiania prohitlerowskiej pro­
pagandy wśród społeczeństwa pol­
skiego.

W czerwcu 1935 r. Doboszyń­
ski, z polecenia Szuraka, tworzy 
faszystowskie związki, a w ich 
ramach bojówki, mające na celu 
wywoływanie ekscesów antyde­
mokratycznych i antysemickich.

Takie związki, pod nazwą „Pra

ca Polska“ utworzył on w Kra­
kowie, Bielsku, Łodzi, Borku Fa- 
łęckim, i Częstochowie. W skład 
tych związków weszło dużo ele­
mentów kryminalnych.

Niemieckiej centrali szpiegow­
skiej zależało na tym, aby wzra­
stającej fali ruchu robotniczego, 
frontu ludowego w całej Euro­
pie przeciwstawić zorganizowaną 
akcję rozruchów pod hasłami fa­
szystowskimi i antysemickimi. 
Szurak polecił w tym celu wzmo­
żenie działalności faszystowskich 
grup, poparcie prawicowych zwią­
zków zawodowych 1 podburzanie 
tłumów do wystąpień antydemo­
kratycznych.

IV końcu 1635 r. na żądanie 
Sr.uraka, Doboszyński dostarczył 
m. in. dla potrzeb centrali wywia 
du — danych, dotyczących człon­
ków redakcji „Prosto z Mostu“ , 
a także adw. Bajkowskiegp i 
świderskiego.

W maju 1936 r. Szurak oświad­
czył Doboszyńskiemu, iż z uwagi 
na rosnącą fale rewolucyjną w 
Europie, należy wykonać akcję 
polityczno-dywersyjną na większą 
skalę.

czył Doboszyńskiemu pieniądze na 
podróż. Przy pomocy płk. Bogorii- 
Zakrzewskiego, który działał na 
polecenie przebywającego w Pary­
żu min. Sey.dy, Doboszyński dotarł 
w listopadzie do. polskiego obozu 
wojskowego w Bretonii, gdzie zo­
stał przydzielony do 321 batalionu 
saperów,

W grudniu 1939 r. korzystając 
ze służbowego wyjazdu do Paryża 
Doboszyński skontaktował się z 
rezydentem wywiadu niemieckie­
go, który polecił mu pozostać w 
wojsku i wszcząć akcję zwalcza­
nia gen. Sikorskiego. Nazajutrz 
otrzymał pieniądze...

W lipcu 1940 r. po kapitulacji 
Francji i po rozwiązaniu I dywi­
zji, Doboszyński przyjechał do Pa­
ryża. Tu, w gmachu ministerstwa 
marynarki, skontaktował się z płk. 
niemieckim, któremu wymienił 
swój numer rozpoznawczy. Puł­
kownik niemiecki polecił Dobo- 

.szyńskiemu wyjechać do Anglii 
via Lizbona. Na koszty podróży 
Doboszyński otrzymał 10 tys. fran­
ków. Wyjazd do Londynu związa­
ny był z zadaniem dalszego zwal­
czania gen. Sikorskiego i jego linii 
politycznej. Doboszyński opisał 
pułkownikowi nastroje Polaków 
we Francji oraz podał mu ośrodki 
skupień Polaków, nazwiska i ad­
resy przywódców.

Przed wyjazdem, z Francji Do­
boszyński przeprowadził szereg 
rozmów z działaczami emigracyj­
nymi, m. in. z Wasiutyńskim, 
Baranieckim i Nowosadem, któ­
rych zaagitował do wzięcia udzia­
łu w kampanii przeciwko gen. Si­
korskiemu. Jadąc przez Hiszpanię 
Doboszyński został zatrzymany 
przez policję. Po wylegitymowa­
niu się został zwolniony, dwaj to­
warzysze podróży zaś zostali osa­
dzeni w obozie Mironde Del Ebra.

W dniu 20 września 1940 r. osk. 
Doboszyński przybył do Lizbony, 
gdzie odbył szęreg spotkań, w to­
ku których otrzyma! polecenie 
wyjazdu do Anglii, wstąpienia 
tam do Wojska Polskiego i wszczę

pisma utajonego oraz 100 funtów 
szterlingów a conto wynagrodze­
nia, Doboszyński, poprzez Gibral­
tar, wyjechał do Anglii. Po wstą­
pieniu do wojska w Glasgow w 
listopadzie 1940 r. wyjechał do 
Londynu, gdzie zetknął się z re­
daktorami faszystowskiego pisma 
„Jestem Polakiem’1 — Jerzym Fan 
cewiczem i ks. Stanisławem Bei­
chern. Z uwagi na to, iż. gen. Si­
korski zakał wydawania tego pi­
sma, Doboszyński postanowił wy­
korzystać je jako trybunę publicz­
ną do walki z polityką Sikorskiego

W tym celu w okresie listopa­
da i grudnia 1940 r. odbył szereg 
konferencji z przywódcami prawi­
cowej opozycji emigracji polskiej 
w Anglii: Harusewiczem Zygmun­
tem, Przetakiewiczem — z grupy 
ONR, Kolenkowiczem, Górskim — 
z konspiracyjnych grup oficerów 
zawodowych, Paprockim i Giera­
tem — z kół sanacyjnych.

Doboszyński zgrupował wokół 
siebie liczną grupę działaczy, któ­
rzy zadeklarowali pełne poparcie 
w dalszym wydawaniu pisma „Je­
stem Polakiem“ , mimo jego zdele­
galizowania. W związku z rozsze­
rzeniem swej działalności na gru­
py nie wchodzące w skład Stron­
nictwa Narodowego i nie chcąc 
być skrępowanym w akcji anty­
rządowej oficjalnym stanowiskiem 
naczelnych władz Stronnictwa, 
współtworzącego rząd — osk. Do­
boszyński w grudniu 1940 wystą­
pił z szeregów tego stronnictwa.

Za pośrednictwem naczelnika 
wydziału londyńskiego MSZ — La 
lickiego, Doboszyński wysłał pocz­
tą dyplomatyczną do Dubicza w 
Lizbonie obszerny raport, przezna­
czony dla rezydenta wywiadu nie­
mieckiego, zawierający informa­
cję o najbliższych zamierzeniach 
rządu gen. Sikorskiego, o projek­
towanym wyjeździe gen. Ducha do 
Kanady, w  celu utworzenia tam 
Armii Polskiej, o próbie obalenia 
rządu Sikorskiego, podjętej przez 
koła sanacyjne i popartej przez 
Raczkiewicza w lipcu 1940 r.

cyc,ją gen. Sikorskiego został skie- 
j rowany do miejsca odosobnienia 
na wyspie Butę.

I W czasie, gdy Doboszyński zgod 
i nie z polęcenięm centrali wywia- 
! du niemieckiego prowadził faszy­
stowską działalność na łamach cza 

| sopisma „Jestem Polakiem“ , oku- 
pacyjne władze niemieckie w Pol- 

; sce, w cełu uczczenia zasług poło- 
j żonycb przez niego dla hitleryzmu,
| postanowili nazwać jego imieniem 
| jedną z uiic miasta Myślenice, 
j Niemiecki komisarz tego miasta 
Engler zarządził, by dotychczaso­
wą ulicę Króla Kazimierza Wiel­
kiego, przemianować na ulicę Ada 
ma Doboszyńskiego.

W motywach władze niemieckie 
podały, że Doboszyński jest: 
„prawdziwym bohaterem narodo­
wym“, podczas gdy Król Kazi­
mierz Wielki — zdaniem Niem­
ców — skalał swe imię utrzymy­
waniem stosunku z kobietą naro­
dowości żydowskiej i popieraniem 
Żydów.

W maju 1941 r. osk. Doboszyń­
ski otrzymał z Lizbony 1500 funfcj 
polecenie wytypowania nowych 
kandydatów na agentów wywiadu,

W sierpniu 1941 roku Dobo­
szyński otrzymał instrukcję 
wydawania na terenie Anglii 
czasopisma, będącego ośrod­
kiem agitacji antydemokratycz 
nej, a specjalnie zwalczającego 
politykę przyjaźni i współpra­
cy Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim. Instrukcja polecała 
udzielenie poparcia Stronni­
ctwu Narodowemu, pozostające 
mu odtąd w opozycji wobec 
gen. Sikorskiego- Doboszyński 
zorganizował więc komitet 'wy­
dawniczy projektowanego cza­
sopisma. składający się z Zyg­
munta Przetakiewicza, Polesi ń 
skiego, Harusewieza i ks. Bel- 
cha. ,

W  październiku 1941 roku 
nowe pismo, noszące tytuł 
„Walka” zaczęło ukazywać się 
nielegalnie. W tym samym mie 
siącu Doboszyński przesłał ko­
lejny raport i ustalił, by odtąd 
pieniądze z Lizbony przekazy­
wane były za pośrednictwem 
ks. Belcha.

W końcu stycznia 1942 roku, 
z inicjatywy osk. Doboszyńskie 
go i w wyniku porozumienia 
między nim, prezesem S N. — 
Bieleckim, oraz wodzem ONR 
— Harusewiczem, został powo­
łany do życia komitet zagra­
niczny obozu narodowego, kie­
rujący i koordynujący działał-

me haseł faszystowskich. W 
marcu. 1942 roku Doboszyński, 
w myśl instrukcji Lopeza, 
wszczął publiczną dyskusję na 
temat b. ziem wschodnich Pol­
ski, atakując Sikorskiego za 
jego stanowisko w tej sprawie 

We wrześniu 1942 roku, Do­
boszyński otrzymał t  nową in­
strukcję, nakazującą mu, dro­
gą akcji politycznej, lansowa­
nie gen. Sosnkowskiego na sta­
nowisko premiera i naczelnego 
wodza, w miejsce gen. Sikor­
skiego.

W tym samym czasie do Do­
boszyńskiego zgłosił się z ra­
mienia Sosnkowskiego kpt. Sa- 
docyski, który zaproponował 
Doboszyńskiemu przeprowadzę 
nie rozmów na. temat wspólnej 
akcji na rzecz wysunięcia Sosu 
kowskiego w miejsce Sikorskie 
go. I)o rozńiów tych. gen. Sosn- 
kowski wyznaczył płk- Demeła, 
który oświadczył Doboszyńskie 
mu, że istnieje konspiracyjne 
porozumienie, mające na celu 
obalenie rządu gen. Sikorskie­
go i wysunięcie na jego miej­
sce gen. Sosnkowskiego. Deineł 
zaproponował Doboszyńskiemu 
przystąpienie do tego porozu­
mienia wraz z całą jego grupą. 
Osk. Doboszyński wyraził zgo­
dę.'Na posiedzeniach działaczy 
komitetu zagranicznego obozu 
narodowego propozycja płk. 
Demela, została przyjęta, przy 
czym wysunięto następujące 
warunki obozu narodowego: u- 
sunięcie z wojska i urzędu 
wszystkich zwolenników gen. 
Sikorskiego i obsadzenie pew­
nej części stanowisk przez lu­
dzi z obozu narodowego.

Płk. Demel w końcu listopa­
da 1942 roku zaakceptował 'wa­
runki przedstawione przez ko­
ła obozu narodowego i zapro­
ponował Doboszyńskiemu oso­
biste spotkanie z gen. Sosn- 
kowskim. Na spotkaniu Dobo­
szyńskiego i Harusewieza — 
szefa ONR z gen. Sosnkow- 
skim, ustalono Wspólną linię 
postępowania obozu sanacji i 
tzw. kół narodowych, w dzio; 
dżinie polityki wewnętrznej i 
zagranicznej, w szczególności 
w walce z linią polityczną gen. 
Sikorskiego, w wralce o reali­
zację zdecydowanie wrogiej po­
lityki wobec Związku Radziec­
kiego. W wyniku spotkania 
został ułatwiony masowy kol­
portaż wśród wo.iska, wydawa- 
nego przez osk. Dobosz,yóskie­
go czasopisma nielegalnego 
„Wałka”.

Przygotowania do zamachu sfanu

Doboszyński solidaryzuje się
z faszystowskimi mordercami

W styczniu 1941 r. Doboszyński 1 grupy emigracyjne, przeprowadzał 
przesłał raport dotyczący sytuacji ; usilną agitację przeciwko gen. Si- 
politycznej oraz listy z prośbą o
przesłanie pewnej kwoty na wy­

dawanie pisma „Jestem Polakiem“ . 
I W następnym miesiącu Dęjjoszyń- 
1 ski otrzymał polecenie podania 
: szczegółowych danych o tygodni- 
| ku „Jestem Polakiem“, jego re­
daktorze ks. Bełchu l o nakładzie.

Zbrojny napad na Myślenice
Wykonując polecenia niemiec­

kiej centrali szpiegowskiej, Dobo­
szyński zmobilizował, zorganizo­
wane przez siebie bojówki, w no­
cy z 22 na 23 czerwca T93C r. 1

d ikona! zbrojnego napadu na My- 
1 ślenice. Ujęty 30 czerwca 1938 r.
po szeregu rozpraw sądowych, zo- 

1 stał skazany na 3 i pół roku wię- 
I zienia,

; korskiemu i , jego polityce oraz 
! oszczerczą kampanię'antyradziec- 
! ką, organizując liczne zebrania i 
i wiece i podejmując działalność pu 
■ blicystyczną na łamach nielegal- 
i nego tygodnika „Jestem Pola- 
! kiem1’.
i W okresie rozpoczęcia w kraju 

Dane te Doboszyński uzyskał w j masowej akcji wyniszczającej lud- 
marcu 1941 r. od naczelnika wy- j ność żydowską przez hitlerow- 
dziahi MSZ — Lalickiego, biskupa ' skjch okupantów, Doboszyński so- 
Gawliny i innych, a następnie prze I łidaryzuje się z tą akcją, zamieś- 
słał do L;zbony, w jednym z ko- ! cił na łamach „Jestem Polakiem“ 
lejnych raportów w kwietniu i dwa listy otwarte do Antoniego 
1941 r. | Słonimskiego, w których głosił, żc

j W okresie I półrocza 1941 r. Do- przyczyną utraty niepodległości 
• boszyński, w oparciu o prawicowe Pólski byli Żydzi i uzasadniał ko-

W kolejnym raporcie grud­
niowym, które Doboszyński sy­
stematycznie przesyłał do Liz­
bony, za pośrednictwem Lalic­
kiego, Grocholskiego, Lubień­
skiej i Dubicza, zameldował on 
o swym układzie z gen. Sosn- 
kowskim i podkreślił, że stand* 
wi to konsolidację akcji Sosn­
kowskiego i Doboszyńskiego, 
przeciwko polityce przyjaźni 
Polski ze Związkiem Radziec­
kim. Zapewnienie współpracy i 
poparcia dla tej akcji przez 
Sosnkowskiego i możliwość wy 
korzystania jego pozycji poli­
tycznej i organizacyjnej, uwa­
żał Doboszyński za wielkie o- 
sięgnięeie w sprawne realizowa­
nia instrukcji niemieckiej cen­
trali wywiadowczej.

W połowie grudnia 1942 r. 
skontaktował się z Doboszyń- 
skim urzędnik brytyjskiego 
MSZ referent dla spraw rucłiu 
podziemnego w Polsce, kuzyn 
b. min. Edena — Harold Osbor­
ne, który odbył z nim rozmowę 
na temat wydawania „Walki”- 
Po uzyskaniu szczegółowych 
informacji, dotyczących składu 
personalnego redakcji, kierun­
ku politycznego oraz kół poli­
tycznych. popierających wy­
dawnictwo, brytyjskie czynni­
ki polityczne i policyjne nie 
podjęły żadnych kroków prze­
ciwko wydawnictwu.

Na początku lutego 1943 r. 
osk. Doboszyński otrzymał po­
lecenie wydostania tajnych do­
kumentów, dotyczących roko­
wań polsko - radzieckich i opu-

blikowania icli, gdyż niemiec­
kiemu wywiadowi wiadome by 
lo, iż w dniu 15 stycznia 1943 
roku rząd gen. Sikorskiego o- 
trzymał od rządu ZSRR notę i, 
że istnieją rzekomo nieopubli- 
kowane protokóły, dotyczące 
rokowań polsko - radzieckich. 
Opublikowanie tych dokumen- 
tów miało skompromitować Si­
korskiego.

Doboszyński przy pomocy 
Remigiusza Grocholskiego, wry- 
dpstał z MSZ wyżej wymienio­
ne dokumenty i w następnych 
dniach wydał nadzwyczajne 
wydanie „Walki”, szeroko roz­
kolportowane, zwłaszcza wśród 
wojska, a zawierającego pełny 
tekst dokumentu i szereg arty­
kułów, atakujących Sikorskie­
go i wzywających do obalenia 
jego rządu. Jednocześnie Do­
boszyński, poparty przez 
wszystkie grupy, biorące u- 
dział w sprzysiężeniu, rozwinął 
szeroką akcję kolportowania 
ulotek, inspirowania artyku­
łów w prasie opozycyjnej i 
szeptanej propagandy, szczegół 
nie w' szeregach wojska. ,

W połowie lutego 1943 r. wy­
stosował Doboszyński na ła­
mach „Walki”, do Raczkiewi­
cza i Sosnkow skiego list otwar 
ty, w którym wezwał Raczkie- 
wicra do udzielenia dymisji Si 
korskicmn i powołania na :Vgn 
miejsce Sosnkowskiego. Lf?' 
ten rozszedł się w dziesiątkach 
tysięcy egzmplarzy, rozkolpor­
towanych przez szeroko rozga­
łęzioną sieć uczestników spisku.

Anders organizuje „bur#!“ 
Niemcy prowokację k a S y ń s k c i

20 lutego 1943 r. ośk. Dobo­
szyński został, na rozkaz gen. Si­
korskiego, aresztowany, lecz już 
11 kwietnia tego roku, na wniosek 
szefa \ sądownictwa wojskowego, 
znanego endeka płk. Szurleja, 
zwolniono go i zdemobilizowano. 
Po wyjściu z więzienia osk. Do­
boszyński odbyt szereg, rozmów z 

gen. Sosnkowskim, Bieleckim, Gra-

żyńskim, Mackiewiczem i innymi, 
którzy poinformowali y  -. d-:i- 
szym rozwoju i plii.-.e.ci- rdo-ii :i.:e 
ciwko Sikorskiemu. Wielkie znacze­
nie w przygotowaniu zamachu r.-ća’
otiegra: gen. Anders. ! 
się zorganizować „bun 
armii crzeciwko

u w swej 
Sikorskiemu.

(Dokończenie na str. i ) .
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Wszystkie te przygotowania zosta­
ły przeprowadzone w ścisłym po­
rozumieniu z gen. Sosnkowskim.

Tymczasem Niemcy, wraz z ich 
agentami, organizują prowokacje 
katyńską. W związku z tym Do- 
boszyński otrzyma! w Glasgow in­
strukcję wszczęcia szerokiej kam­
panii antyradzieckiej, mającej w 
konsekwencji na celu zbliżenie pol­
sko-niemieckie. Nakazaną akcję 
rozpoczął on zamieszczeniem arty­
kułu na temat Katynia w piśmie 
„Walka“ , w którym powtórzył 
wszystkie prowokacyjne zarzuty i 
argumenty, sfabrykowane w nie­
mieckim „Propaganda- Amt“ przez 
Goebbelsa.

Prowadząc tę akcję, Doboszyń- 
ski dalej otrzymuje od swych mo­
codawców szczegółowe instrukcje. 
W czerwcu 1943 r., w przesyłce, 
zawierającej raport, prosi on o 
przysłanie mu atramentu sympa­
tycznego i pieniędzy. Już w lipcu 
1943 r. do mieszkania osk. Dobo- 
szyńskiego w Londynie zgłosił się, 
powołując się na podane hasło, pe­
wien Anglik, który wręczył mu 
żądany atrament sympatyczny.

Tymczasem sytuacja wojskowa 
Niemiec ulega radykalnemu po­
gorszeniu. W związku z tym, wy­
wiad niemiecki dąży wszelkimi si­
łami do uspokojenia kraju, nawet 
za cenę stworzenia marionetkowe­
go rządu polskiego. Aczkolwiek

| rząd taki nie został utworzony, nie 
| mniej, uzgodniona z faszystami 
niemieckimi, linia polityczna reak­
cyjnej, części podziemia zmierzała, 
zgodnie z polityką okupanta, do 
niszczenia lewicy społecznej, uda- 

! remnienia ruchu oporu oraz ża- 
j pewnienia spokoju na zapleczu nie- 
\ mieckim w walce ze Związkiem 
| Radzieckim.

Realizacja tych zadań, wypływa- 
l jących ze ścisłej współpracy pol­
skiej reakcji z hitlerowskimi oku­
pantami, z uwagi na antynierńec- 
ką postawę społeczeństwa polskie­
go, została zamaskowana hasłami 
„stania z bronią u nogi“, „wza­
jemnego wykrwawiania się dwóch 
wrogów“ itd.

W tych okolicznościach wywiad 
niemiecki chce ściągnąć Doboszyń- 
skiego do kraju, by wykorzystać 
go tu dla swoich celów. W sierpniu 
1943 r. Doboszyński otrzymał po­
lecenie wyjazdu do Polski, w ce- 

! lu wzięcia udziału w przygotowy- 
’ wanym rządzie, mającym współ­
pracować z Niemcami w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji pol­
skiej. Doboszyński odbył szereg 
rozmów z Sosnkowskim, który ra­
dził mu jednak, odłożyć swój wy­
jazd. Na niczym spełzły również | 
rozmowy z lotnikami Mochnackim 
i Zielińskim w sprawie nielegalne­
go przejazdu do kraju.

Teoria „ekonomii krwi**
Na lamach „Walki“ Doboszyński 

propaguje wtedy tzw. teorie eko­
nomii krwi — uchylania się od 
walki z Niemcami, zmierzającą do 
wzmożenia siły oporu niemieckiego 
w walce przeciw Zw. Radzieckie­
mu.

W programowym artykule „Eko­
nomia krwi“ Doboszyński w listo­
padzie 1943 roku pisał między in.: 
„Albo Niemcy utrzymają wojska 
sowieckie na wschód od naszych 
granic i załamią się militarnie w 
chwili, gdy będą jeszcze okupo­
wały całość ziem Rzeczypospoli­
tej,.... daj Boże by taki był obrót 
rzeczy... albo, w pościgu za cofa­
jącymi się Niemcami, wojska so­
wieckie przekroczą Zbrucz... Na­
czelnym naszym zawołaniem po­
winna dziś być ekonomia krwi, 
(której tak mądry przykład dają 
nam w obecnej wojnie Brytyjczy­
cy)... “

Doboszyński uzasadniał te tezy 
w rozmowach z czołowymi działa­
czami emigracji polskiej jak: z 
gen. Sosnkowskim, Bieleckim, inż. 
Różańskim i in. wybitnie wzmac­
niając antyradziecką linię politycz­
ną rządu emigracyjnego i jego 
agend w kraju.

Po rozwiązaniu komitetu zagra­
nicznego obozu narodowego, w 
grudniu 1943 r, Doboszyński na­
wiązał kontakt z przybyłym z kra­
ju przywódcą ONR, O. B. i K. G. 
NSZ — Salskim, z relacji którego 
dowiedział się o antyradzieckiej i 
proniemieckiej polityce tych ugru­
powań. Doboszyński wznowił sta­
rania o wyjazd do kraju, by po­

kierować akcją politycznego i zbrój 
nego poparcia Niemców w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji pol­
skiej. Gdy wyjazd nie doszedł do 
skutku, postanowił wzmóc akcję 
propagandową i polityczną przeci- 
ciwko wszczynaniu w kraju jakiej­
kolwiek akcji zbrojnej przeciwko 
Niemcom.

W lutym 1944 r. Doboszyński 
wydał broszurę pt.: „Drogi poko­
lenia“ piętnującą tendencje powsta 
niowe i uzasadniającą szkodliwość 
powstań przykładami historyczny­
mi.

W celu stworzenia bazy organi­
zacyjnej dia swej akcji politycznej, 
Doboszyński powołał do życia ma­
fijną organizację „Pokolenie Polski 
Niepodległej“ (PPN). Do organiza­
cji tej weszli czołowi, działacze 
ugrupowań skrajnie prawicowych, 
profaszystowskich a m. in. Salski, 
Harusewicz i Remigiusz Grochol­
ski. Jako jedno z pierwszych pu­
blicznych wystąpień PPN został w 
maju 1944 r. w Londynie zorga­
nizowany wiec, na którym Dobo­
szyński, Salski i Harusewicz wzy­
wali do zdecydowanego wystąpie- 

j nia przeciwko KRN, ZSRR i prze­
strzegali przed zbrojnym wystąpie­
niem przeciwko Niemcom.

Po wybuchu powstania war­
szawskiego osk. Doboszyński o- 
trzyma! polecenie wszczęcia pro­
pagandowej akcji politycznej prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu i Czerwo­
nej Armii, przeciwko PKWN i 
Wojsku Polskiemu. Akcje te prze­
prowadza przez szereg miesięcy.

w ojną poprzeć im perialistycz­
ny blok anglosaski.

W związku z powyższym , Do­
boszyński zobowiązał się wziąć 
udział w tworzeniu tego bloku 
„narodow o - katolickiego” i 
miał w tym  celu przeprowadzić 
rozm ow y z kolam i tzw narodo­
w ym i i katolickim i na em igra­
c ji  i w kraju. Berezowski po­
nadto ustalił wynagrodzenie 
m iesięczne dla Doboszyńskiego 
w ypłacając mu a conto 300 do­
larów.

W przygotowaniach do wy­
jazdu na kontynent pomogli 
mu wydatnie b. bryt. konsul 
gen. w Warszawie Severy oraz 
brat francuskiego min. spraw 
zagranicznych Bidault.

Doboszyński objeżdża następnie 
ośrodki emigracyjne dla przepro­
wadzania akcji zjednoczenia reak­
cyjnych ugrupowań w  ramach 
tworzonego przez Berezowskiego 
bloku narodowo-katolickiego do 
walki ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. W 
końcu 1946 r. przeprowadził on w 
Brukseli szereg konferencji z prze 
wodniczącym miejscowego klubu 
federalnego środkowo-europ., Bu­
drewiczem. Na terenie Mona­
chium przeprowadził rozmowę z 
przedstawicielami dowództwa N. 
S. Z. - owskiej Brygady Święto 
krzysiriej płk. Bohuriem i Todie- 
benem, Iiłakowiczem, Kozłowskim 
— „Aleksandrem“. Informując się 
o stanie brygady, jej gotowości 
bojowej oraz omawiając dalsze 
plany brygady na wypadek wojny 
przeciwko ZSRR.

W Brukseli przeprowadził Do­
boszyński również szereg konfe­
rencji z działaczką ONR Sylwe- 
strowiczową, działaczem Stronnic­
twa Narodowego Cybulskim, pre­
zesem brukselskiego oddziału or­
ganizacji „Veritas“ Tarnowskim, 
rektorem Katolickiej Misji Pol­
skiej ks. Przygodą i innymi. W 
Lille odbył on rozmowy z Rudow- 
skim — działaczem ONR, sekreta­
rzem Zjednoczenia Katolickich Or 
ganizacji Społecznych Polskich we 
Francji, w wyniku których zjed­
noczenie to zostało włączone do 
tworzonego przez Berezowskiego 
bloku. Dalsze podobne konferen­
cje Doboszyński przeprowadził w 
Paryżu z rektorem Polskiej Misji 
Katolickiej ks; Cegiełką, działa­
czami politycznymi ks. Banasi­
kiem, Gajewiezem, Nowosadem, 
Firyczem, Człowiekowskim, Dow­
borem i innymi, którzy zgłosili 
wraz ze swoimi ugrupowaniami 
akces do bloku. Doboszyński prze-

prowadził również rozmowy z kie­
rownictwem politycznym dywizji 
pancernej gen. Maczka „Quacken- 
brucke“ z działaczami Stronnic­
twa Narodowego, Wasiutyńskim, 
Chojnackim i z innymi działacza­
mi terenowych oddziałów BBN — 
Harusewiczem i Różańskim w 
Brukseli oraz z kierownictwem 
Stowarzyszenia Techników Pol­
skich na emigracji.

Następnie przeniósł się na teren 
Włoch, gdzie w szeregu konferen­
cji z adwokatem Maciejko, Sty- 
pułkowskim, kierownikiem radio­
stacji II Korpusu — Trościanką i 
innymi, udzielił instrukcji w spra­
wie propagandy wojennej, omówił 
plan akcji politycznej i propagan­
dowej na rzecz haseł federacji 
środkowo-europej skiej, skierowa­
nej przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu i państwom demokratycz­
nym. W ■ tym samym celu Dobo­
szyński przeprowadził na terenie 
Rzymu rozmowę z szefem Misji 
Wojskowej gen. Andersa, przy 
rządzie gen. Perona w Argenty­
nie, kpt. Bądzyńskim, dowódcą 
tzw. Dywizji Karpackiej — gen. 
Duchem oraz referentem spraw 
polskich przy generale zakonu 
Jezuitów — O. Lasoniem.

Z rozwoju akcji i jednoczenia 
polskich ugrupowań reakcyjnych 
na emigracji Doboszyński przesłał 
na ręce Berezowskiego do Lon­
dynu kilka obszernych raportów 
sprawozdawczych w końcu czerw­
ca 1946 r. Poczynił przygotowania 
do wyjazdu do Polski, w celu kon 
tynuowania akcji w kraju. W 
związku z tym nawiązał on kon­
takt z delegatem rządu londyń­
skiego w Monachium Makowskim, 
szefem komórki przerzutowej Siw 
cem Stanisławem, którzy z kolei 

! skontaktowali go z kurierem Paj- 
dakiem Marianem. Doboszyński 
przeprowadził wówczas szereg 
konferencji z członkami tajnej ra­
dy politycznej uehodźtwa polskie­
go — Todlebenem, Dłużewskim, 
Borysiewiczem, Kobylańskim, Wa 
siutyńskim i innymi przedstawi­
cielami polskim:' w  „antybolsze- 
wickim bloku narodów“ , z mjr. 
Paprockim, Grabińskim, Klaudiu­
szem EIrabykxem, z działaczami 
klubów federalnych środkowo­
europejskich, Ukraińcami: Wasy­
lem Mudrym, Unickim, wła- 
sowcem Nakossidze i innymi, z 
którymi omówił sprawę zacieśnie­
nia współpracy polskich reakcyj- 

i nych ośrodków na emigracji i w 
| kraju z takimi samymi ośrodkami 
I innych narodowości.

mi S. N. i kierownikami delega­
tury londyńskiej Przonem, Gał­
ką, Jaworskim i innymi, w toku 
których omawiał sprawę organi­
zowania w kraju zakonspirowa­
nych ośrodków politycznych tzw. 
narodowych i katolickich.

W tym celu Doboszyński pole­
cił Jaworskiemu zorganizować sze 
reg spotkań 1 rozmów z działa­
czami nielegalnych organizacji: 
Kobylańskim, Redkem, Iłowiec- 
kim, Lachertem, Studentowiczęm, 
Braunem, Bukowskim i in.

Schronienie w domu zakonnym
Doboszyński skontaktował się z 

siostrą zakonną — Izabelą -— Ma 
rią Łuszczkłewicz, którą zapoz­
nał z charakterem swojej niele­
galnej misji politycznej w kraju 
i za jej pośrednictwem otrzymał 
schronienie przed władzami bez­
pieczeństwa publicznego w domu 
zakonnym w Zebrzydowicach.

W pierwszych dniach lutego 
1947 r. w Warszawie osk. Dobo­
szyński spotkał się z Jaworskim 
Władysławem i Iłowieckim Kazi­
mierzem, z którymi omówił ter­
miny i miejsca spotkań z działa­
czami Str. Narodowego i z tzw. 
katolickimi działaczami politycz­
nymi. Spotkał się on również z 
jednym z dowódców N. O. W. — 
Michalskim Edmundem, z którym 
m. in. omówił sprawę nawiąza­
nia kontaktu z bandami leśnymi 
N. O. W., ulokowania tajnej ra­
diostacji oraz wstąpienia Michal­
skiego do Wojska Polskiego, w 
celu uprawiania tam działalności 
dywersyjnej i szpiegowskiej. Do­
boszyński odbył wreszcie rozmo­
wę z członkiem kierownictwa war 
śzawskiej grupy S. N. — Koby­
lańskim. któremu przedstawił 
plan stworzenia organizacji nie­
legalnej, grupującej działaczy o- 
bozu „narodowego“ j polityków z 
kół „batoljckich“  dla wspólnej 
walki z Demokratyczną Polską 
Ludową i Zw. Radzieckim.

W lutym 1947 r. Doboszyński

odbył podobne rozmowy z redak­
torem „Tygodnika Warszawskie­
go“  i działaczem nielegalnej gru­
py Str. Pracy —  Studentowiezein 
Kazimierzem, prof. Bukowskim 
Bronisławem i ponownie z Koby­
lańskim.

W wyniku tych rozmów posta­
nowiono organizowanie tzw. oś rod 
ków koncepcyjnych całym kra­
ju tworzących nielegalne Str. Na- 
rodłowo-Katolickie.

W marcu 1947 r. osk. Dobo­
szyński w Krakowie odbył roz- 

i mowę z ks. Piwowarczykiem, 
przedstawiając mu charakter swo 

; jej działalności w kraju. W kwiet 
niu 1947 r. Doboszyński skontak­
tował się w Warszawie po raz 
trzeci z Kobylańskim oraz Red- 

j kem, z którymi omówił sprawę 
! wydawania specjalnego biuletynu 
I dla nielegalnego Str. Narodowo- 
j Katolickiego.
| W Warszawie spotkał się także 
j z działaczem nielegalnej grupy 
! SP i oddziału unii środkowo-euro- 
| pejskiej w Polsce — Jerzym Brau 
i nem. Omówił m. in. sprawę wzmo 
żenią działalności grup konspira- 

, cyjnych, działających w ramach 
I organizacji „Międzymorze“ i dą­

żących do. stworzenia faszystow­
skiej federacji państw środkowo­
europejskich, przeciwko Zw, Ra- 

I d.zieckiemu i krajom demokracji 
ludowej.

Organizowanie grup zamachowo- 
łerrorysłycznych

Współpraca OMR z wywiadem 
amerykańskim i niemieckim

Major Kozłowski ps. „Aleksan- . 
der1’, z kierownictwa monachij- | 
skiego ośrodka ONR i OP, poin- | 
formował Doboszyńskiego o współ 
pracy tego ośrodka z amerykan- \ co Doboszyński wyraził zgodę, 
ską centralą wywiadowczą C.L.C. ! P° czJ'm ..Aleksander“ nadał Do-

der“ zaproponował Doboszyńskie- 
mu wstąpienie do kierowanej 
przez niego sieci wywiadowczej,

Na nowym żołdzie
W kwietniu 1945 r. uryw a się 

kontakt Doboszyńskiego z w y­
wiadem niemieckim. Wówczas 
Doboszyński dochodzi do wnio­
sku, iż w nowych warunkach 
akcja na rzecz faszystowskich 
Niemiec i tylko faszystowskie­
go iadu w Europie, może być 
realizowana tylko w służbie 
imperializmu amerykańskiego.

W maju 1945 Doboszyński 
nawiązał kontakt z przedstawi­
cielem Brygady Świętokrzy­
skiej NSZ — rotni. Zarembą.

Doceniając znaczenie poli­
tycznych kół Watykanu i orga­
nizacji przez nie kierowanych 
u walce z obozem demokracji, 
Doboszyński w czerwcu 1945 r„ 
rozpoczął organizowanie pol­
skiej sekcji Międzynarodowej 
Organizacji Akademickiej „Pax 
Romana” i wziął udział w zor­
ganizowaniu zjazdu tej organi­
zacji w Londynie w czerwcu 
1946 r.

Jednocześnie rozpoczął oży­
wioną działalność w ramach 
klubu federalnego środkowo - 
europejskiego w Londynie, bę­
dącego jedną z licznych agen­
tur imperialistycznych kół an­
glosaskich.

W  sierpniu 1945 r. Doboszyń­
ski odbył konferencję z przed­
stawicielami analogicznego kin 
bu w Rzymie — Gieratem i Po-

lujanem, z którymi omówił 
sprawę koordynacji obu klu­
bów w realizowaniu idei fede­
ralnej krajów środkowo - euro­
pejskich, jako zespołu państw, 
pozostających w agresywnym, 
wojennym bloku, skierowanym 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
państwom demokracji ludowej.

Doboszyński zlecił sekreta­
rzowi londyńskiego klubu fede­
ralnego środkowo europ. — Bu­
drewiczowi, zorganizowanie ta­
kiego klubu w Brukseli. Wraz 
z Remigiuszem Grocholskim, 
ks. Belchem, Wójcickim, Dfu- 
żewskim i in- w październiku 
1345 r. utworzył Doboszyński w 
Londynie organizację „Veri­
tas”, grupującą młodzież aka­
demicką i starszych działaczy 
politycznych, organizację wcho 
dzącą w skład „Pax Romana”. 
Utworzono również oddziały w 
Paryżu i Brukseli pod kierow­
nictwem adw. Rożkowskiego i 
hr. Tarnowskiego.

Doboszyński zwołał w Londy 
nie ogólno - emigracyjny ziazd 
organizacji ..Pokolenie Pol­
ski Niepodległej” (PPN),' na 
którym uchwalono poprzeć 
ideę federacji środkowo - euro­
pejskiej, przeciwstawić się po­
wrotowi mas emigracyjnych do 
kraju i przygotować je do woj 
ny przeciwko Zw. Radzieckie­
mu.

a mianowicie, że utrzymuje on w 
kraju siatki szpiegowskie pracują­
ce pod bezpośred. kierownictwem
oficera C J.C. „Aleksander“ poin - j sporządzaniu raportów 
formował również Doboszyńskie- j  dowezych, posyłanych
go, że w swojej pracy wywiadow­
czej posiada ścisłe kontakty i po­
wiązania z niemieckimi sieciami 
wywiadowczymi, podległymi, po­
przez swoją centralę z gen. Gude- 
rianem na czele — centrali C.J.C, 
Na jednym ze spotkań, „Aleksan-

boszyńskiemu pseudonim „Fran­
ciszek Dąbek“ i ustalił szyfr, któ­
rym należało posługiwać się przy 

wywia- 
kraju.

„Aleksander” obiecał przysłać do 
Polski nadawczo-odbiorczy aparat 
radiowy do dyspozycji Doboszyń­
skiego, dla utrzymania łączności z 
ośrodkiem wywiadowczym w Mo­
nachium.

We Wrocławiu, a następnie 
w Poznaniu n-k. Doboszyński 
odbjl spotkanie organizecyji-e 
z Jawor-duin Władysławom, Po 
radowskim, Targiem Alojzym, 
Pajdakiem Marianem i Gałką 
Władysławem, przy czym w 
rozmowie z dwoma ostatnimi 
zadecydowano tworzenie grup 
terrorystycznych dla dokony­
wania zamachów na przedstawi 
eieli rządu i wybitnych dzia 
laczy demokratycznych.

"W końcu kwietnia 1947 r. w 
Warszawie osk- Doboszyński 
odbył zebranie organizacyjne 
z Kobylańskim, Iłowieckim i 
Gałką, a następnie z Michal­
skim, który w wykonaniu po­
przedniego polecenia zawiado­
mi! go. iż zgłosi się do niego w 
celu nawiązania kontaktu z 
bandami leśnymi NSZ — Bure­
go. Dalsze spotkania i konferen 
eje w sprawie organizacji 
Stronnictwa S N.K. osk Dobo­
szyński odbywał w maju 1347 
r: z członkami warszawskiej

grupy S. N. Mireckim Leonem 
i Siemaszko Napoleonem. Z u- 
wagi na zlikwidowanie przez 
organa bezpieczeństwa publicz­
nego konspiracyjnej delegatu­
ry _ emigracyjnego rządu lon­
dyńskiego w kraju z Przonem 
Mieczysławem i Pajdakiem 
Mieczysławem na czele — osk. 
Dobószysńki, czując się zagro­
żonym, wstrzymał dalszą ak­
cję organizowania nielegalne­
go SNK i postanowił wstąpić 
do jednego z oddziałów leśnych 
NSZ, działjąoych w woj. bia­
łostockim.

W tym celu w czerwcu 1947 
r. Poleci! Szymańskiemu Fran­
ciszkowi oraz Lesserowi zorga­
nizowanie spotkania z poda­
nym przez Michalskiego łączni­
kiem bandy Burego - Trzepką. 
W trakcie oczekiwania na zaiat 
wierne przez Lessera sprawy 
nawiązania kontaktu z bandą 
NSZ — Burego i wstąpienie w 
jej szeregi — osk. Doboszyński, 
dniu 3 lipca 1947 r. został aresz 
towany.

KonkSuzia

Działalność szpiegowsko - dywersyjna 
na terenie kraju

Blok narodowo "katolicki do walki 
ze Związkiem Radzieckim

W toku konferencji z; Dobo- i że przystąpił do zorganizowa- 
szyńskim działacz Str. Narodo- nia na emigracji i w kraju blo 
wego i minister ‘ spraw wew-! ku ugrupowań tzw. narodo 
nętrznych emigracyjnego rzą-1 wych i katolickich, aby w 
du — Berezowski —oświadczył, związku z przygotowującą się

W grudniu 1946 roku Doboszyń­
ski przesłał do Londynu dla Be­
rezowskiego kolejny raport spra­
wozdawczy i otrzymał dalszą do­
tację na koszty podróży do Pol­
ski. Tuż przed wyjazdem osk. Do­
boszyński został przypadkowo za­
trzymany przez kryminalną poli­
cję niemiecką, lecz został natych­
miast zwolniony; gdy zażądał, by 
go przekazano policji amerykań­
skiej, wobec której powołał się 
na oficera C.J.C.

W połowie grudnia 1946 roku 
skontaktował się z kurierami emi­
gracyjnego rządu londyńskiego — 
Marianem Fajdakiem i Fełcza- 
kiem ps. „Wacek“ i wraz z nimi, 
via Czechosłowacja., przedostał 
się do granicy polskiej, którą nie­
legalnie przekroczył w dniu 23 
grudnia 4948 roku w okolicy Cie­
szyna.

Po przybyciu do Polski, Dobo­
szyński w Cieszynie i Gliwicach 
odbył spotkanie z działaczami or­
ganizacji podziemnych Francisz­
kiem Szymańskim i Lechem Ma­
słowskim, którzy zajęli się wy*
obieniem dla niego fałszywych 

dokumentów oraz wyszukaniem 
kwater.

W Cieszynie Doboszyński prze­

prowadził szereg rozmów z dzia­
łaczami nielegalnego Str. Naro­
dowego Władysławem Jaworskim, 
z którym omówił sprawy propa­
gandy antydemokratycznej i an­
tyradzieckiej w związku z przygo 
towaniami wojennymi angłosa- 
sów. Doboszyński polecił Jawor­
skiemu zrekonstruowanie kierow­
nictwa S. N. w kraju.

W pierwszych dniach stycznia 
4947 r. w Gliwicach Doboszyński 
skontaktował się z delegatem e- 
migracyjnego „rządu" londyń­
skiego w kraju Przonem i jego 

■ zastępcą Pajdakiem Marianem, 
i którzy po złożeniu relacji ze sta- 
j nu prac delegatury dostarczyli mu 

fałszywych dokumentów na naz- 
i wisko Więcek Władysław.
! Doboszyński wyjechał następ- 
i nie do Wrocławia, gdzie zamiesz­

kał nielegalnie u Kopca Alojzego, 
w którego domu przeprowadzał 
dalsze spotkania organizacyjne. 
Stąd w drugiej połowie stycznia 
1947 r., za pośrednictwem Maria­
na Paidaka, wysłał, za granicę 
trzy listy, z tego jeden szyfro- 

: dany do majora „Aleksandra“ w 
Monachium Realizując polecenie 

| Berezowskiego, osk. Doboszyński 
I w styczniu 1947 r. odbył szereg 
l spotkań 1 konferencji z dzialacza-

W  konkluzji akt oskarżenia 
zarzuca osk. Doboszyńskiemu 
Adamowi, że:

W OKRESIE OD LUTEGO 
1933 R. DO 17 WRZEŚNIA 1939 
R„ A NASTĘPNIE OD 22 LIP 
GA 1944 R. DO 3 LIPCA 1847 
R. USIŁOWAŁ POZBAWKł 
PAŃSTWO POLSKIE NIE 
PODLEGŁEGO BYTU PRZEZ 
TO, IŻ

I w okresie od lutego 1333 
roku do 17 września 1939 

r„ działając w interesie i na 
rzecz hitlerowskich Nienrec, 
oełnił funkcję agenta niemiec­
kiego wywiadu, w wykonaniu 
zadań, których podjął się w lu­
tym 1933 r- Wobec przedstawi­
ciela wywiadu niemieckiego 
Paula w Berlinie oraz dalszych 
poleceń, udzielanych mu przez 
rezydentów niemieckiego wy­
wiadu Wołoszyńskiego i Szara­
ka za wynagrodzeniem w wy­
sokości 1.000 zł. miesięcznie na 
terenie Polski:

a) udzielał wywiadowi nie­
mieckiemu systematycznych in 
formacji o życiu politycznym, 
gospodarczym i switectyiym 
Polski, b) poprzez działalność 
propagandową i organizacyjną 
av ramach tzw. Obozu Narodo­
wego, w celu przeprowadzenia 
dywersji politycznej w walce 
narodu z faszyzmem, jak rów­
nież w celu poderwania goto­
wości obronnej państwa pol­
skiego, inspirował społeczeń­
stwu polskiemu faszystowską 
doktrynę polityczną oraz filo- 
niemiecką orientację, organizu 
jąe ponad to pogromy antyse­
mickie.
O  W okresie od 22 lipca 1944 r.

do 3 lipca 1947 r. na Urenie 
Anglii, Francji i Włoch, anglo­
saskich stref okupacyjnych N'e- 
miec, a ostatnio Polski, działając 
w Interesie 1 na rzecz anglosa-

skich kół imperialistycznych, w 
szczególności amerykańskiego wy 
wiadu oraz związanych z nimi 
polskich faszystowskich ugrupo­
wań emigracyjnych jak: Pokole­
nie Polski Niepodległej, kluby 
federalne środkowo - europejskie 
w Londynie, Rzymie i Brukseli, 
Pax Romana, tzw. emigracyjny 
rząd polski, komitet antybolsze- 
wickiego bloku narodów, SN, 
ONR, tajna rada polskiego u- 
chodźstwa politycznego, współ­
działał w pracach organizacyj­
nych i politycznych tych ugrupo­
wań, a po przybyciu w grudniu 
1946 r. na teren Polski, organi­
zował ugrupowanie pn, Stronnic­
two Narodowo-Katolickie, mająca 
służyć jako ośrodek dywersji po­
litycznej i wywiadu z życia poli­
tycznego, gospodarczego oraz sta 
nu obronności państwa polskiego.

C z y n y  t e  s t a n o w i ą  
p r z e s t ę p s t w o  p r z e w i ­
d z i a n e  w ar t .  85 K K W P .  
|| W czasie wojny, w okresie od 
■ 3 18 września 1939 r. do 21 1'pca 
1944 r, działał na korzyść hitle­
rowskich Niemiec przez to. że na 
terenie Węgier, Francji, Portu­
galii i Anglii pełni! funkcję a- 
genta niemieckiego wywiadu. W 
wykonaniu zadań, stawianych 
przez rezydentów tego wywiadu
— Ernsta w Budapeszcie, Máche­
la w Paryżu i Lopczo w Lizbo­
nie. dostarczał im systematycznie 
raportów wywiadowczych o na­
strojach politycznych w polskich 
silach zbrojnych na zachodzie i 
kołach emigracji polskiej oraz w 
środowiskach tych prowadził ak­
cję politycznej dywersji przeciw­
ko zbrojnemu oporowi w kraju,

rówę, '>ż n-zyjaźni i współ-
—  -y z Z'IRR.

C z y n  t e n  s t a n o w i  p r* e - 
ł t ę p s t w o  p r z e w i d z i a n i #  
w art. 100 KK.
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Uprzystępnić dorobek narodów radzieckich
wszystkim mieszkańcom W ybrzeża

Wywiad z przewodniczącym Wojewódzkiego Zarządu TPPR - wojewodą gdańskim tow, inż, St. Zralkiem
| W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
¡Ją się obrady III. Wojewódzkie­
go Zjazdu Towarzystwa Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej. W zwią­
zku z tym przedstawiciel „Głosu 
Wybrzeża“ przeprowadził wywiad 
k przewodniczącym Wojewódzkie 
(go Zarządu TPPR — wojewodą 
gdańskim tow. inż. St. Zrałkiem.

— Jak ocieniacie, towarzyszu 
ojewoćo, dotychczasowe osiąg- 

ięcia Towarzystwa Przyjaźni 
olsko-Radzieckiej na naszym 
'renie? x
— Na szczeblu powiatowym 

stan organizacyjny przedstawia 
pię na ogół dobrze Spośród po-

ad 43.000 członków 21.000 sta­
nowią robotnicy, 12.003 inteligen­

cja pracująca, 9000 młodzież, 
'rzeba jednak zaznaczyć, że sta- 
ówczo zbyt mała ilość chłopów 
inalazła się w szeregach Towa- 
żystwa.

Do osiągnięć należ'’’ zorganizo­
wanie stałych biur Towarzystwa 
W miastach i we wszystirch po­
wiatach, uruchomienie księgarni 
i,Współpraca“ , która zaopatruje 
połeczeństwo 'Wybrzeża w  książ- 
i naukowa, marksistowskie i ra 
zzecką literaturę piękną. Obec- 
ie istnieją na terenie Wybrzeża 

Piwa kluby — w Gdańsku i w

Eidyni. Cztery znajdują się w sta- 
ium organizacji.
Jeśli mówimy o osiągnięciach, 

!o nie należy zapomnieć o eks­
humacji 34.000 zwłok poległych 
¡ołnierzy radzieckich i doprowa- 
'izeniu do porządku 21 cmentarzy, 
kwale ogrodzonych i podlegaj ą- 
iycłr stałej opiece poszczególnych 
ićł. Obecnie przygotowujemy 
łlbum, który zobrazuje szlak bo- 
ów Armii Radzieckiej na naszych 
drenach, pokaże rozs:ane kie'dvś 
"a całym Wybrzeżu mogiły i te- 
feny nowych cmentarzy.

•— Towarzyszu wojewodo, wia­
domo nam o ogromnym wzroście 
liczebnym TPPR w ciągu ostatnie 
So roku. Czemu należy przyoissć 
Melki rozwój Towarzystwa?

— Tak znaczny wzrost człon­
ków nastąpił na skutek wyda­
leń  ostatniego okresu. Kongres 
Zjednoczeniowy stworzył mocną 
kizycję Towarzystwu Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Walka o po­
kój, jednocząca masy nracujące 
całego świata^ zwróciła oczy 
¡Wszystkich na główną ostoje po­
koju — Związek Radziecki. Oslat 
Ilia konferencja 4-ch ministrów

Spraw Zagranicznych, na której 
1 padały prowokacyjne pytania w 
spravyie Ziem Odzyskanych, nie 
wzbudziła najmniejszego niepo­
koju w  Polsce, ponieważ masy 
pracujące wiedziały, że na kon­
ferencji jest obecny minister Wy­
szyński.

Dziesięciokrotny wzrost licze­
bny organizowanych członków, 
pięciokrotny wzrost ilości kół, 
zwiększenie prenumeraty pism 
radzieckich — świadczą o prze­
obrażeniach, jakie dokonały się 
w narodzie polskim.

— Towarzyszu wojewodo, jakie 
zagadnienia poruszy Zjazd?

•— Przecie wszystkim należy o- 
mówić przyczyny małej ilości 
członków na terenie wiejskim i 
znaleźć sposoby przezwyciężenia 
tego stanu. Następnie trzeba, aby 
delegaci zastanowili się nad pra­
cą kół, jako podstawowych orga­
nizacji Towarzystwa i omówili 
dotychczasowe osiągnięcia i bra­
ki. Dalszym zadaniem jest prze­
dyskutowanie metod i sposobów 
wciągnięcia w orbitę działalności 
TPPR następnych 50.000 obywa­
teli, świadomych znaczenia soju­
szu ze Związkiem Radzieckim i 
rozumiejących potrzebę szerzenia 
wiedzy o pracy, życiu, i walce 
ludzi radzieckich, Należy również 
omówić niedociągnięcia w  akcji 
kolportażowej.

— Jakie są zamierzenia Zarzą­
du Wojewódzkiego TPPR na naj­
bliższą przyszłość?

— Naszym głównym zamierze­
niem jest osiągnięcie 100.000 
członków — z należytym uwzglę 
dnieniem terenu wiejskiego — o- 
żywienie, zaktualizowanie i zwią­
zanie kół z codzienną pracą 
Związku Radzieckiego — naszego 
sojusznika i przyjaciela. W tym 
celu pragniemy nawiązać jak naj 
ściślejszą współpracę ze Związka­
mi Zawodowymi, Samopomocą 
Chłopską, organizacjami młodzie 
żowymi i wszystkimi instytucja­
mi, które chcą również szerzyć 
prawdę o ZSRR. Pragniemy włą­
czyć wszystkich mieszkańców Wy 
brzeżą w  orbitę działalności To­
warzystwa, aby udostępnić im 
poznanie dorobku narodów ra­
dzieckich.

Istotnym w  pracy naszej pro­
blemem jest właściwy dobór ak­
tywu w kołach w  sposób, który 
zapewni kierownikom poszcze­

gólnych sekcji na szczeblu wo­
jewódzkim odpowiednik w  mie­
ście czy w  powiecie, Przyczyni 
się to z jednej strony do rozsze­
rzenia grupy .pracujących w Za­
rządzie, z drugiej zaś pozwoli na 
przeniesienie doświadczeń z in­
nych terenów.

W planie pracy musimy uwzglę 
dnić system społecznej kontroli 
działalności kół, które dotychczas 
— na ogół biorąc — nie były 
inspekcjonowane.

Główny ośrodek TPPR będzie 
się już w niedługim czasie kon­
centrował w nowym lokalu Wo­
jewódzkiego Zarządu TPPR, we

Wrzeszczu przy ul. Sobótki 15. 
Otrzymaliśmy już kredyty na 
przebudowę gmachu, w którym 
znajdzie pomieszczenie również 
gdański Zarząd Miejski Towa­
rzystw. Nowy lokal będzie po­
siadał doskonałe warunki, m, in. 
salę ną 500 osób. W związku z 
tym — korzystając z dogodnego 
położenia lokalu między uczel­
niami Wybrzeża — chcemy uczy­
nić ośrodek ten miejscern, w któ­
rym przedstawiciele naszej nauki 
i sztuki zetkną się z robotnikami, 
by przekazać im swą wiedzę o 
zdobyczach Związku Radzieckie­
go. (a).

Prezydium zebrania Komitetu Zakl. cukrowni w Pruszczu» 
1odczas zebrania zostały wręczone towarzyszom  

pierwsze legitym acje PZPR w wojew, gdańskim

Przyjaźń ze Ziniązkiem Radzieckim
W Z M Ë  / I C A Î I 4  F R O N T  P O K O J U

W ubiegłym tygodniu tow. min. 
Świątkowski, prezes Zarządu Głó­
wnego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej wręczył w 
Katowciach 500.000-ną legityma­
cję członkowską Towarzystwa r.a 
Górnym Mąsm.

Stan liczebny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w 
całym kraju wzrósł z 10.000 człon 
ków w końcu 1945 roku do cyfry 
1.300.000 w chwili obecnej z tym, 
że najpoważniejszy wzrost liczeb% 
ny -— o 300.000 członków — za­
notowano w okresie od listopada 
—grudnia 1948 r.

Robotnicy Fabryki Tworzyw 
Plastycznych w Pustkowie w 
dniu podpisania paktu północno­
atlantyckiego podjęli jednomyśl­
ną uchwałę przedterminowego wy 
konania planu produkcyjnego o- 

; raz wstąpienia do szeregów Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej.

Czego dowodzą powyższe fak­
ty, wybrane spośród wielu przy­
kładów, ilustrujących rozwój To­
warzystwa Przyjaźni ? Świadczą 
one o tym, że polska klasa ro- ; 
botnicm przoduje Całemu społe- j 
czeństwu i jest decydującym czyn 
nikłem w umacnianiu i pogłębia­
niu przyjaźni między narodem 
polskim i nerodami Związku .Ra­
dzieckiego. Kąkty te i zestawie­
nia cyfrowe dowodzą równie*, iż 
pomiędzy sprawą przyjaźni, a

nej, wzrostem siły polskiego świa 
ta pracy istnieje organiczny, nie­
rozerwalny i w pełni logiczny 
związek. Największy rozrost li­
czebny Towarzystwa przypada 
bowiem — jak przytoczyliśmy 
powyżej — na okres jednoczenia 
się ruchu robotniczego w Polsce, 
okres połączenia się obu partii ro­
botniczych, okres przed i po Kon­
gresie Zjednoczeniowym, który 
wielokrotnie pomnażając siły przo 
dującego oddziału klasy robotni­
czej, jasno i twardo określił cele 
t charakter rewolucyjny eh prze­
mian w Polsce.

Kongres stwierdził, iż budowy 
fundamentów socjalizmu w Pol­
sce dokonać możemy nie inaczej, 
Jak w oparciu o mocny i wszech­
stronny sojusz z państwem zwy­
cięskiego socjalizmu — Związ­
kiem Radzieckim i nie inaczej, jak 
w oparciu o wielkie doświadcze­
nie tego kraju we wszystkich 
dziedzinach socjalistycznego bu­
downictwa. W świetle tej wyty­
cznej nieodzowna jest Jałt naj­
szersza, jak najgłębsza znajomość 
drogi, którą przebył naród ra­
dziecki oraz znajomość jego do­
robku i osiągnięć.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w miarę swych sił i 
możliwości włożyło, dotychczas 
wiele wysiłku w akcję zaznajo­
mienia społeczeństwa polskiego z 
życiem i pracą naród Iw ra lżiec-

nej strony masowa działalność 
kulturalno-oświatowa: odczyty, po 
gadaniu, wystawy, akademie, kon 
certy, pokazy filmowe, rozpo^

Niewątpliwie istnieje jeszcze 
wiele braków i niedociągnięć w 
działalności Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. W chwili

wszechnienie literatury i prasy ; obecnej w całym kraju odbywają

wzrostem świadomości pełltycz- 1 kich. Celowi temu służyła ź jed-

Przodownik pracy cukrowni
pierirszjj uj iuoj. gdańskim

i  Pruszczu -  Iow. Jan Góral
otrzym ał legity m a cję  P Z P R

Organizacja partyjna cukrowni 
|V Pruszczu, grupująca w swych, 
^eregach na 220 pracowników 
j^9 członków PZPR, żyta od 27 
paja sprawą wymiany legitymacji 
Partyjnych.
! W tym dniu odbyła się odprawa 
■5ekretarzy podstawowych organiza­
cji poszczególnych oddziałów, na 
której ustalono plan zebrań wstęp­
ach. Do 8 czerwca przeprowadzo­
no we wszystkich organizacjach 
^brania, poświęcone omówieniu 
Raczenia akcji wymiany legityma­
cji i właściwego stosunku człon­
ków do dokumentu partyjnego. Że­
rania odbyty się w atmosferze 
głębokiego zrozumienia doniosłości 
jaktu, jakim stać się miaio w naj­
niższym czasie otrzymanie legity­
macji PZPR.

Zmobilizowanie do prac wstęp­
ach aktywu fabrycznego oraz de­
kowanie przez Komitet Powiato­
wy trzech pełnomocników, umożli-

mitetu Zakładowego PZPR. Na 
diugich, równo ustawionych ław­
kach, zasiedli członkowie Kola me­
chanicznego, produkcyjnego i go­
spodarczego. Do prezydium zebra­
nia powołano sekretarza Komitetu 
Powiatowego tow. Kaczmarskiego, 
sekr. Kom. Zakładowego tow. Su­
rówkę, przodowników pracy i naj­
bardziej aktywnych członków  ̂ miej­
scowej organizacji partyjnej.

Sala, udekorowana kwiatami, zie­
lenią i czerwienią flag, ozdobiona 
ornamentami o motywach ludo­
wych, wyglądała odświętnie. Wszys 
cy oczekują w napięciu rozpoczę­
cia zebrania. Skupienie maluje się 
na twąrzach towarzyszy. Tow. 
Kaczmarski, sekr. KP, nawiązuje 
do zagadnienia walki o npkój, o- 
mawia ostatnie wydarzenia poli­
tyczne, podkreślając ogromny wkiad 
polskiej klasy robotniczej w dzieło 
odbudowy kraju i utrwalenia ogól­
noświatowego pokoju.

Marksa-Lenina, bądźcie niezłomny­
mi bojownikami walki o pokój i 
sprawiedliwość społeczną“ .

Za chwilę rozpocznie się wrę­
czanie nowych legitymacji partyj­
nych. Sekretarz Komitetu Zakłado­
wego odczytuje listę obecnych. 
Widać, że i on jest przejęty swo­
ją rolą. Nic dziwnego, jest se­
kretarzem organizacji podstawowej, 
który wręczy pierwsze legitymacje 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w woj. gdańskim.

Towarzysz Jan Góral' — bryga­
dzista działu warsztatowego, pod­
chodzi do stołu prezydialnego. 
Składa swą starą legitymację par­
tyjną, by za chwilę odebrać z rąk 
sekretarza Kom. Pow. legitymację 
członka PZPR- Jest pierwszym to­
warzyszem w woj. gdańskim, któ­
ry otrzyma! nową stałą legityma­
cję. Tow. Góral należy do partii 
od 1946 r. Od 30-tu lat pracuje 
jako kowal. Jest członkiem egze­
kutywy koła warsztatowego, jed­
nym z najlepszych aktywistów or­
ganizacji partyjnej w Pruszczu i 
jedynym członkiem Rady Zakłado­
wej w cukrowni .który bez przer­
wy pełni tą funkcję od 1945 r. 
Tow. Góral jest wyraźnie przeję­
ty, gdy podchodzi do stołu prezy­
dialnego. „Pragnę być godnym — 
mówi — otrzymanej przed chwilą 
legitymacji“ .

Po porządku podchodzą poszcze­
gólni towarzysze. Inni w ciszy i 
skupieniu, oczekują swej kolei.

Tow. Wojciech Popiel, pomocnik 
mechanika, sprężystym krokiem 
podchodzi do pełnomocnika KP. 
Ten młody dwudziestokilkuletni to­
warzysz — to bardzo dobry uczeń 
i czynny aktywista ZMP-owski.

Jest przodownikiem pracy i jed­
nym z najbardziej ofiarnych towa­
rzyszy.

Tow. Surówka od kilku lat pra­
cuje już w cukrowni w Prusz­
czu.

Jest z zawodu chemikiem, do 
partii wstąpił w 1945 r. w Krze­
szowicach koło Krakowa, gdzie 
brał aktywny udział w prący orga­
nizacji terenowej w czasie okupa­
cji. Obecnie pełni funkcję sekre­
tarza Komitetu Zakładowego^ Ofiar 

wie trzecn pousiawu- i ^ ^ « 1 ^ , , . . . .^ ,  ¡ną pracą daje przykład c„iej za
organizacji tutejszego Ko- I przestrzegajcie czystości ideologii [ todze.

| Legitymację otrzymali już tow. 
tow. Kulig, Donarski, Żuber, to- 

| warzyszka Sowa, tow. Golczyński.
Tow. Golczyński nie zabawił 

długo na zebraniu. Musiał wrócić 
do pracy. „Robi na drugiej zmia- 
nie — mówią towarzysze — a 
pracy nigdy nie opuści. Mocno 
broni swego tytułu przodownika 

! pracy“.
j Udajemy się za nim. „Kongres 
| zjednoczył szeregi robotnicze — 
! mówi tow. Golczyński. — Dziś 
: otrzymaliśmy wszyscy jednakowe 
! legitymacje partyjne. Jeszcze bar- 
! dziej zwarci osiągać będziemy no- 
we zdobycze produkcyjne, •jeszcze 
lepiej będziemy budować i pewniej 
zdążać do socjalistycznej przy­
szłości“. (v)

się Wojewódzkie Zjazdy Towa­
rzystwa, które będą krokiem na­
przód do usprawnienia pracy, 
przeglądem dotychczasowych o- 
siągnięć, mobilizacją sił dla wy­
pełnienia coraz bardziej rozsze­
rzających się zadań. Jest rzeczą 
konieczną, ażeby cały aktyw te­
renowy Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej przyszedł Towa­
rzystwu z ja3c najszerszą, wszech­
stronną pomocą w jego działal­
ności. Ten zaszczytny obowiązek 
nakłada na nas przodująca rola 
naszej Partii W narodzie. Wzros­
nąć muszą ilościowo szeregi To- 
wrzystwa, udoskonalić się winna 
jakościowo, pod względem pozio­
mu, jego działalność. Jak wielką 
wagę przywiązuje Partia nasza 
do tego zagdnienla, świadczą sło­
wa Towarzysza Bieruta na kwiet­
niowym Plenum KC PZPR.

....należy ugruntować i pogłę­
bić w najszerszych masach bra­
terską przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i jak najszerzej spo­
pularyzować wagę naszego soju­
szu i przyjaźni z ZSRR dla spra­
wy utrwalenia pokoju naszego 
bezpieczeństwa, rozwoju i nie­
podległości Polski. Należy wzbo­
gacić wachlarz form wychowaw­
czych i propagandowych, które 
przyczyniają się do pogłębienia 
tej przyjaźni. Należy rozważyć 
zastosowanie tych form w szko­
le, prasie, instytucjach i miejscach 
pracy, organizacjach masowych. 
Należy otoczyć szczególną tro­
ską działalność Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej w kie­
runku umasowienia i wszechstron 
nej aktywności. Należy jeszcze 
bardziej ożywić wymianę kultu­
ralną i wymianę doświadczeń w 
formie delegacji między Polską a 
ZSRR“ .

Realizacja tych zadań będzie 
niezwykle cennym wkładem do 
sprawy walki o pokój i bezpie­
czeństwo, którego najlepszą rę­
kojmią «jest sojusz polsko-radzie­
cki 1 braterstwo między naszymi 
narodami.

ZSRR jest 1 pozostanie, potęż- 
I ną twierdzą pokoju, otuchą “i o- 
I parciem wszystkich narodów wał-

radzieckiej, wydawnictwa własne 
Towarzystwa, jak broszury, „Ma­
teriały Świetlicowe“ , „Przyjaźń" 
itd. Z drugiej strony Towarzy­
stwo brało czynny udział w orga­
nizowaniu wizyt przedstawicieli 
radzieckich robotników, chłopów, 
artystów, naukowców i pisarzy w 
Polsce oraz wycieczek przedsta­
wicieli społeczeństwa polskiego do 
Związku Radzieckiego.

Zaspokojenie wielkiego zainte­
resowania życiem Związku Ra­
dzieckiego, przejawiającego się 
szczególnie żywo wśród robotni­
ków, chłopów, postępowej inteli­
gencji 1 młodzieży polskiej, nie 
wyczerpuje jednak całości spra­
wy przyjaźni. Zwróćmy uwagę na 
przytoczony na wstępie pełen głę 
bokiego patriotyzmu apel robot­
ników Pustkowa, który zapocząt­
kował potężną falę masowego za­
pisywania się załóg fabrycznych 
W całej Polsce do Towarzystwa 
Przyjaźni. Stawiając na jednej 
płaszczyźnie rozwój sił produkcyj 
nych Polski Ludowej i manifesta­
cyjne, masowe poparcie sprawy 
przyjaźni polsko-radzieckiej, pol­
ska' klasa robotnicza daje dowód 
swej dojrzałości politycznej w o- 
cenie sytuacji międzynarodowej.
Przeciwstawia ona bowiem te 
dwa potężne czynniki: solidar­
ność z pokojową i demokratycz­
ną postawą polityki radzieckiej 
— a zatem solidarność z całym 
walczącym o pokój obozem świa­
towym postępu —  oraz wzrost 
siły ekonomicznej, a więc i po­
litycznej krajów demokracji lu­
dowej — wszelkim planom i za­
mierzeniom antyludswego, anty­
demokratycznego, kapitalistycz- 
no-imperialistycznęeo obozu z ko­
łami rządzącymi Stanów Zjedno­
czonych na czele. Nie ulega wąt­
pliwości, że w tej sytuacji każde 
wzmocnienie siły i spoistości obo­
zu pokoju jest dla podżegaczy 
wojennych ciosem i porażka, jest 
stratą, zmuszającą do ustępstw 
i cofania się wstecz na wielu po­
zycjach frontu walki o pokój.
Dlatego stwierdzić możemy śmia­
ło, iż inicjatywa robotników Pust­
kowa jest świadectwem najlepiej 
pojętej syntezy internacjonalizmu 
i patriotyzmu polskiej klasy ro­
botniczej, stawiając znak równo­
ści między sprawą przyjaźni, spra , 
wą socjalizmu i sprawą świato- . mżących o utrwalenie pokoju i ich 
wego pokoju. niepodległości". L. ¡u.

elim in acje  da konkursu
na najlepsze recytacje utworów Mickiewicza

Sekretarz KP PZPR — Gdańsk, tow. Kaczmarski, _ gratuluje 
tow. Góralowi, który pierwszy otrzymał legitymację PZPR

przystąpienie do wymiany le- 
trincji już w dniu i7 bm. W
ek, w sali świetlicowe i cu- 
■Viu w Pruszczu, , zebrali sią 
nkowie trzech podstawo

i Mówca jest wyraźnie wzruszony, 
gdy zwraca się w gorących sło­
wach do towarzyszy: „bądźcie 
godnymi kontynuowania tradycji 

i polskiego ruchu rewolucyjnego.

Jedną z najpoważniejszych im­
prez, odbywających się na terenie 
woj. gdańskiego z okazji Roku 
Mickiewiczowskiego, jest konkurs 
na najlepsze recytacje utworów 
wielkiego poety. Konkurs obej­
muje recytacje indywidualne i 
zbiorowe świetlic wiejskich, robot 
niczych, ZMP, młodzieży szkół 
średnich i wyższych oraz młodzie­
ży szkół podstawowych.

Przy ocenie brane są pod uwa­
gę następujące kryteria: wartość 
społeczna i artystyczna wybrane­
go utworu względnie fragmentu, 
zgranie zespołowe, interpretacja i 
dykcja.

Eliminacje powiatowe, które 
przeprowadzają obok egzekutywy 
świetlicowej przy Powiatowych 
Radach Narodowych — , Rady 
Związków Zawodowych, Zarządy

bywają się w  dniu dzisiejszym. Do 
eliminacji przedstawione są czte­
ry najlepsze recytacje w wykona­
niu zespołów wiejskich, dwie naj­
lepsze recytacje zbiorowe wzglę-

przy pomocy Inspektoratów Szkol 
nych i Zarządów Miejskich ZMP, 
odbędą się dnia 24 bm. w sali te­
atralnej ZMP w Sopocie. Spośród 
20 recytacji Sąd Konkursowy w y-

dnie indywidualne spośród zespo- ! bierze 9 najlepszych, które zostaną
lów średnich i zawodowych, sześć 
najlepszych utworów zbiorowych 
względnie indywidualnych zespo­
łów związkowych z fabryk i dwie 
najlepsze recytacje zbiorowe ze­
społów młodzieży i dziatwy szkol­
nej.

Spośród 14-tu recytacji Powia­
towy Sąd Konkursowy wybierze

zaprodukowane w finale elimina­
cji wojewódzkiej.

Eliminacja wojewódzka odbę­
dzie się w dniu 26 bm. o godz. 12 
w sali Teatru Wielkiego w Gdań­
sku. Weźmie w  niej udział 9 ze­
społów względnie recytatorów in­
dywidualnych z terenu Gdańska, 
Gdyni i Sopotu oraz 10 do 15 ze-

trzy najlepsze. Do eliminacji wo- społów z terenu województwa.
jewódzkiej zostanie przedstawio­
nych 10 do 15 najlepszych zespo­
łów lub indywidualnych recytato­
rów z terenu całego województwa.

Eliminacje w Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie, które zorganizująi ¿.wiązłcow z-awoaowycii, , w

jZM P i Inspektoraty Szkolne, od- ¡miejskie egzekutywy świetlicowe, Iski.

i Wszelkie koszty, związane z eli- 
[ minacją wojewódzką, zostaną po- 
I kryte przez Okręgową Radę Zwią­
zków Zawodowych, Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, ZMP i Wo­
jewódzki Komitet Mickiewiczow-

iisi:
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Kunszt pisarski i realizm twórczy
w  i  & 3 B* i  e t y  o  F r c u i c i i z f i f DAR GÓRNIKÓW DLA MARYNARZY

i  W 150 - ROCZNICĘ URO D ZIN  B A LZ A K A  >
20 maja 1799 urodź,! się w Tours największy powieściopisarz opanowaniem szcfcegółów. Engels 

Francji — Hcnore Balzak. | pisze o Balzaku, że nauczył się
Geniusz Balzaka odtworzy! życie społeczeństwa francuskiego od niego „więcej niż z książek 

w epoce 1818—1848 r. Był to okres powstania i rozwoju nowo- I wszystkich zawodowych history- 
czesnego społeczeństwa burżuazyjnego, które zastąpiło szlachec- ' ków, ekonomistów i statystyków 
two urodzenia potęgą pieniądza. Była to epoka, w której, po u- , tego okresu razem wziętych“ 
padku Napoleona, doszła do głosu nowa warstwa społeczna, spy­
chająca z uprzywilejowanych pozycji gospodarczych i politycz­
nych arystokrację. Wyzysk feodalny ustępował miejsca wyzysko­
wi kapitalistycznemu,

Tajemnicą twórczości Balzaka 
była nie tylko jego potężna w y­
obraźnia, genialny zmysł obser­
wacyjny oraz rozległa wiedza i 
znajomość życia, lecz także nie­
samowita pracowitość.- Pisarz po­
trafił całymi dniami przesiady­
wać za biurkiem, pracując po kil 
kanaście godzin dziennie przy 
zasłoniętych oknach i blasku ło-

tam, gdzie ich jedynie można by 
lo znaleźć — uważam za jedno 
z największych zwycięstw reali­
zmu, za jeden z najwybitniej­
szych rysów starego Balzaka“.
Nie ma dziedziny życia społecz 

nego, nie ma zakamarka duszy 
ludzkiej, nie ma zakątka w Pa­
ryżu i na prowincji francuskiej, 
do których nie sięgałby wzrok

„Komedia Ludzka“ jest więc nic 
tylko genialnym dziełem sztuki, 
lecz także encyklopedią history­
czną, obyczajową, gospodarczą i 
kulturalną całej epoki, powieścio­
wą kroniką o wielkim zasięgu i 
’•ozległych horyzontach.

Triumf prawdy życiowej twór 
czośei Balzaka polega również 
na tym, że wbrew swoich zapa­
trywaniom oddaje on sprawie­
dliwość tym ludziom, których 
był przeciwnikiem lub do któ­
rych odnosił się % nieukrywaną 
pogardą. „Jedyni ludzie, o któ­
rych zawsze mówi z nieukrywa­
nym zachwytem —  pisał En­

gels — to jego najzagorzalsi 
przeciwnicy, republikanie — bo­
haterowie ulicy Cloitre Saint 
Merri, ludzie, którzy w owym 
czasie (1839— 1836) rzeczywiś­
cie byli przedstawicielami mas 
ludowych“ .
Twórczość Balzaka reprezentu­

je rozkwit i najwyższy poziom 
francuskiego realizmu. Jego x<o- 
wieści napisane przed stu laty 
zachowały dotychczas wielką ak­
tualność i świeżość, a każda ksią­
żka tego pisarza jest nadal głę­
bokim przeżyciem. Czytelnik pol­
ski jest w tym szczęśliwym po- 
łożeniu, że może zapoznać się z 
książkami Balzaka z doskonałych 
przekładów Boya - Żeleńskiego, 
który odkrył nam autora „Ko­
medii Ludzkie,]“ i swoimi prze­
kładami uwypuklił .jego wspania­
łość stylu i wielkość pisarską.

Roman Karat.
Robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego ofiarowali 

statuę wykonaną z węgla
marynarzom

Wydajność połowów zależy od osiągnięć nauki
i zespołowej pracy rybaków

jówek, który zastępował mu świa 
tło słoneczne. „Jestem galerni­
kiem pióra“ — te słowa Balzaka 
nie były bynajmniej przesadą. 
Plany jego były niezwykle ambit­
ne. „To co on (Napoleon) rozpo­
czął mieczem — pisał Balzak — 
chcę dokończyć piórem“ . Balzak 
niekiedy przepisywał swoje po­
wieści po osiem razy od nowa, 
potrafiając pracować równocześ­
nie nad tak monumentalnymi 
dziełami, jak „Stracone złudze­
nia“ , „Blaski i nędze życia kurty­
zany“ i „Chłopi“ (1843—1844).

Francuskie wydanie utworów 
Balzaka obejmuje 26 tomów wiel 
kiego formatu leksykonowego, 
przy czym sam cykl „Komedia 
Ludzka“ składa się ze stu z górą 
powieści. W książkach Balzaka 
można doliczyć się blisko dwu 
tysięcy typów, które mogłyby 
zaludnić miasteczko reprezentu­
jące wszystkie warstwy społecz­
ne, zawody, temperamenty, upo - 
dobania i poglądy.

„KOMEDIA LUDZKA“ — 
WIERNE ŚWIADECTWO

„Komedia Ludzka“ przypomina 
olbrzymie malowidło, odtwarza­
jące obraz współczesnego pisa­
rzowi społeczeństwa francuskiego, 
z jego sprzecznościami i walkami 
klasowymi, społeczeństwa, w któ 
rym następuje „zmiana marki­
zów przez bankierów“. Malowi­
dło to oddaje z godną podziwu 
prawdą życiową i wyrazistością 
różnorodność charakterów ludz­
kich, stosunków społecznych, 
krzyżujących się interesów gos­
podarczych, walk i namiętności. 
Historia Francji po Wielkiej Re­
wolucji jest jednak nie tylko 
tłem ^Komedii Ludzkiej“ , lecz 
także zasadniczym czynnikiem po 
wieściowym. Biografie bohaterów 
Balzaka odzwierciadlają wizeru­
nek epoki, ścieranie się dwóch 
światów, rozkład skazanej na 
śmierć arystokracji oraz nędzę i 
ohydę moralną burżuazji. Balzak, 
który pochodził z rodziny legity- 
mistycznej, był monarchistą i 
zwolennikiem arystokracji, wsze­
lako w  twórczości jego kunszt 
pisarski i realizm twórczy brały 
górę nad osobistymi zapatrywa­
niami autora tak, że „Komedia 
Ludzka“ stała się wiernym świa­
dectwem prawdy społecznej i o- 
skarżeniem obozu, do którego pi­
sarz należał. Żywioł twórczy 
rozsadzał na każdym kroku mo- 
narch, tyczną i katolicką powłokę 
ideologiczną Balzaka, wydobywa­
jąc na wierzch fakty- i szczegóły, 
odsłaniające upadek ulubionych 
przez pisarza warstw społecznych.

Balzaka. Pisarz oprowadza w „Ko 
medii Ludzkiej“ czytelnika po 
jaskiniach przestępców i hrabiów 
skrch pałacach, pracowniach ma­
larzy i siedzibach lichwiarzy, 
poddaszach poetów i apartamen­
tach bogaczy, buduarach kokot 
i gabinetach ministrów, nędznych 
chałupach chłopskich i luksuso­
wych willach gieldziarzy. Spod 
pióra autora wyłania się wizeru­
nek prowincji francuskiej oraz 
nieporównany obraz Paryża, tej 
dżungli nędzy, chciwości, obłudy 
i zbrodni. Paryż, owo „ville lu­
mière“ (miasto światła) Wiktora 
Hugo, występuje tutaj jako mia­
sto rzeczywistości, jako „zadzi­
wiające bagno“, splot namiętno­
ści, królestwo pieniądza i pod­
stępu.

świat pokazany przez Balzaka 
przypomina dżunglę, w której 
ludzie -— niby zwierzęta —-  po­
żerają się wzajemnie, w której 
córki gubią własnego ojca („O j­
ciec Goriot“ ), synowie wyrzekają 
się matek („Kawalerskie gospo­
darstwo“ ), pieniądz deprawuje 
i kupuje artystów i poetów („Stra 
cone złudzenia“ ), w którym gieł- 
dziarzé są- panami miasta („Dom 
bankowy Nucingena“ , „Gobsek“ ) 
a lichwiarze prowincjonalni rzą­
dzą wsią i chłopem („Chłopi"). '

Wszystko to jest opisane z nie 
zwykłym znawstwem i żywioło­
wą pasją, z ogromną wiedzą i

Od ostatniej dekady maja obser­
wujemy w rybołówstwie bałtyckim 
znaczny spadek połowów dorsza. 
Ryba ta, poławiana masowo na 
głębi gdańskiej, po okresie tarła 
rozproszyła się w poszukiwaniu po­
karmu i obecnie połowy na zna­
nych nam łowiskach stanęły poni­
żej granicy opłacalności. Zarówno' 
rybacy, jak i Morskie Laboratorium 
Rybackie tłumaczą ten fakt sezo­
nowością i warunkami biologicz­
nymi.

Masowe występowanie ryby w 
okresie tarła jest faktem bezsprzecz 
nym; tak jak przesuwanie się ła­
wic i szukanie żeru, przy znacz­
nie mniejszym stanie rybiego sta­
da.BŁĘDNE P O JĘ C IE  SEZO N O W O ­ŚCI W RYBOŁÓW STW IE.

Z tych faktów, stwierdzonych 
przez naukę i sprawdzonych prak­
tycznie, rybacy nasi wysuwają 
wniosek, że należy pracę . kutrów 
nastawiać na sezon, odłowić w 
okresie tarła jak najwięcej ryby, 
by zdobyć środki materialne na 
okres międzysezonowy, w którym 
kutry będą stały bezczynnie.

Wyciąganie takiego wniosku z 
faktu sezonowości, aprobowanego ! 
w wielu wypadkach przez opiera­
jącą się na niedostatecznych prze­
słankach naukę, jest fałszywe i 
niezgodne z faktycznym stanem 
rzeczy. Ryby dorszowate i śledzio- 
wate, stanowiące podstawę rybo­
łówstwa bałtyckiego, żyją z regu­
ły  stadami i to zarówno w okre­
sie tarła, gdzie stado zagęszcza się 
mocniej, jak i w okresie odży­
wienia, w którym ławice są bar­
dziej rozproszone i zajmują więk­
szą przestrzeń toni wodnej.

Poza tym jest faktem stwierdzo­
nym, że stada rybie, czy to wsku­

tek warunków hydrograficznych, 
czy biologicznych, mają różne 
okresy tarła. I tak, kiedy rybacy 
łowili na głębi gdańskiej dorsza 
wytartego, to w tym samym cza­
sie rybacy w Kołobrzegu i $wi- 
nioujściu, oraz w okolicach głębi 
bornholmskiej wyławiali dorsza peł 
nego, dążącego dopiero na tarli­
ska. Analogiczne zjawisko obser­
wujemy u szprota i śledzia bałtyc­
kiego.Znane są ¿tałe fakty masowego pojawiania śię wczesną wiosną śle­dzia w zatoce gdańskiej, a jedno­cześnie dziś Kołobrzeg i Darłów notują duże odłowy śledzia i szpro ta. Te zjawiska, jeszcze nie usy­stematyzowane naukowo świadczą, że rybołówstwo bałtyckie ma wszystkie warunki do rozciągnię­cia sezonu połowów na okres ca­łego roku. Zmieniać się będą tyl­ko metody połowów i gatunek ryb poławianych.D O STO SO W A Ć BA D A N IA  WOD DO POTRZEB R Y B A K A . ,

Żeby urentowńić nasze rybołów-/ 
stwo i zapewnić mu ciągłość pra­
cy, należy zwrócić uwagę na dwa 
podstawowe czynniki gwarantujące 
pełną eksploatację flotylli i opty­
malne wykorzystanie bogactw mo-

! z rybą, bądź wiążąc się z życiem 
ryby, umożliwiają wysnuwanie 
wniosków praktycznych,

O wadliwym nastawieniu dzisiej­
szych badań świadczy najdobitniej 
fakt, że na statku badawczym, 
niedawno przerobionym z dużego 
kutra, nie ma ładowni na rybę, a 
więc badania z góry skazane są 
na niepowodzenie i nie mogą być 
systematycznie prowadzone.

Jest to rażący przykład braku 
wspólnego języka naszej nauki z 

I pracą rybaka na morzu.W SPÓ ŁPR ACA  N A U K O W CA  Z R Y B A K IE M  G W A R A N T U JE

rza.# Pierwszym i zasadniczym
czynnikiem jest przestawienie się 
naszych badań z teoretycznych, 
obliczonych na setki lat dociekań 
naukowych, na naukę praktyczną.Laboratorium Rybackie musi zer­wać ze szkodliwą w naszych wa­runkach, dotychczasową metodą ba­dań. Badania trzeba upraktycznić, w oparciu o bogate doświadczenia nauki radzieckiej. Nie morze, lecz ryba musi się stać podstawą ba­dań.

Laboratorium rybackie bada od 
kilkudziesięciu lat morze, jego hy­
drografię i biologię .wszystkie isto­
ty żyjące w morzu, poświęcając 
większą część czasu dociekaniom 
naukowym, które nie są związane

| Rola poszukiwacza ryby prz| szła z rybaka na naukowca J : biologa i naukowca — ekonomisti Zadaniem rybaka jest wyjazd I j określone miejsce na morzu i oj I lawianie wyraźnie ustalonej lawid . rybiej.
Do czasu uzyskania przez nau|

! ścisłych danych o skupiskach ryt 
nasze statki muszą wykorzystj 
cale dotychczasowe doświadczeń 
praktyczne, zdobyte przez rybakó 
w codziennej pracy.

Wykrytą i ustaloną ławcię trz 
ba wykorzystać wszystkimi stój nO BFITE POLO W Y.

Laboratorium wyposażone w od­
powiednie statki, obsługiwane przez 
młodych badaczy, zdolnych do 
długich i męczących podróży, po­
winno pełnić stale naukową służ­
bę na morzu. Rybostan Bałtyku 
jest dla nas zupełnie nieznany. 
Orientujemy się w jego zapasach 
tylko po ilości odłowów.

Przy badaniu stałym, ukryte do­
tąd możliwości połowowe zostaną 
ujawnione, a eksploatacja nabierze 
ekonomicznego sensu.

Wyjazdy statków badawczych na 
morze trzeba usystematyzować i 
zwiększyć ilość rejsów. Dzisiaj 
wyjazdy te są zupełnie przypad­
kowe i praktycznie nie dają efek­
tu. Np. ostatni rejs na Gotland po 
próbki wody i badanie ławic ryb­
nych, nie przyniósł praktycznego 
skutku. Wiadomość o stwierdzo­
nych ławicach ryb i obecności kut­
rów poławiających została w męt­
nej formie podana w Biuletynie 
Rybackim i minęła bez echa.

I tu zazębia się z nauką drugi 
czynnik rozstrzygający o rentow­
ności rybołówstwa — zespołowe 
połowy.Wykorzystanie praktyczne poło­wów doświadczalnych jest niemoż­liwe przy indywidualnej, dzikiej gospodarce poszczególnych kutrów.

Rybołówstwo dzisiejsze odbiegło 
daleko od romantycznego pływania 
w pogoni za hazardem, i szczęściem. 
Dziś łowimy rybę środkami bardzo 
kosztownymi ¡i, dla tego musimy 
łowić w oparciu o naukowe, eko­
nomiczne przesłanki.

cymi do dyspozycji statkami. W PROW AD ZIĆ SY ST EM  PRAC| U Z E SP O ŁO W E J.Połowy, a więc i zarobki ryb ka należy wyrównać na jak nawyższej granicy. Jest to możlb c

Ksiądz Hugo Kołłątaj w  
dziele swym pt. „Stan oświe­
cenia w Polsce w ostatnich la­
tach panowaniu Augusta l i i"  
przytacza nader ciekawą hi­
storie, którą przy zachowania 
języka i stylu oryginału, po­
dajemy z nieznacznymi skro 
land.

T

tylko przy zespołowym system połowów.
Indywidualni właściciele kutró 

muszą zwrócić baczną uwagę 
doświadczenia „Arki“ , która pieD 
sza wprowadziła ten system* 

Przeciętne odłowy kutrów „A 
ki“ są znacznie wyższe od n> 
wyższych połowów kutrów indy'' 
dualnych, a więc i zarobki rybal 
w „Arce“ wzrosły przeciętnie 
25 proc. w stosunku do zarobkuj 
rybaków łowiących samodzielnie, j 

Doświadczenia radzieckie, pd 
uwzględnieniu różnicy warunku 
połowowych na Bałtyku, wskazuj 
że system połowów zespołowy 
jest nieporównanie wydajniejszy 
przynosi większą masę ryby 

i kuter niż połowy indywidualne.
Na połowy zespołowe przesz 

I niemal zupełnie rybołówstwo duj \  
i skie, holenderskie, niemieckie i ij ?i 
j nych krajów. Utrzymywanie u nj 
nadal tradycji dotychczasowej jej 
szkodliwe dla rybaka i gospodaij Q 

■ narodowej. '  #
I Administracja rybacka, Zw. Z 
i wpodowy i Zrzeszenie Rybakó']
I powinny jak najszybciej rozpracj 
I wać zagadnienie pracy zespoło"’" 
i umożliwić przez to rybakom ro 
szerzenie okresu połowów na prZ] 
ciąg całego roku

J. SzelągiewicZ
__________________________ _ ___*BALE ZE „ŚWIĘTYMI

u w o j e w o d z i n y  F i r l e j o w e j

u

„To, że Balzak by! zmuszony 
działać wbrew swoim włas­
nym sympatiom ł uprzedze­
niom politycznym — pisał En­
gels — że widział konieczność 
upadku swoich umiłowanych 
arystokratów i opisał ich jako 
Judzi, którzy nie zasługują na 
lepszy los, oraz to, że widział 
prawdziwych ludzi przyszłości

C  irlejowa była panią całego 
■ hrabstwa Tenczyńskiego, mie­

szkała w Tenczynie, w zamku o 
trzy mile od Krakowa odległym.

Jezuici opanowali tę słabą du­
szę. Firlejowa pierwej im oddała 
swoje sumienie, potem swoje ma­
jętności i dochody, — odosobnio­
na od całej społeczności żyła tyl­
ko z swoim ojcem duchownym i 
Jezuitami, Wszystkie rzeczy i in­
teresa doczesne załatwiali Jezuici. 
Firlejowa rozmyślała tylko o rze­
czach niebieskich, dziękując Jezu­
itom, że przyjęli na siebie ciężar 
zatrudniać się marnościami tego 
świata. Ojciec duchowny utrzy­
mywał ją zawsze w tej nadziei, że 
prowadząc podobne życie przyj­
dzie na koniec do tak szczęśliwego 
stanu, że będzie miała wizje nie­
bieskie i obcowanie ze świętymi

Jakoż w  samej rzeczy przyszło 
do tego, że Firlejowa rozumiała 
obcować ze św. Alojzym i św. Sta 
nisławem Kostką. Byli to nowic­
jusze od św. Macieja, których cza­
sami posyłano do Tenczyna, aby 
się oni w owy sposób pobożnej 
objawiali dewotce. Wizje te bar­
dzo się podobały Firlejowej, świę­
ci do takiej przyszli poufałości, że

Słuchała z cierpliwością b 
mowy Firlejowa, a obrażoi1 
tak długim swej osoby igrzyskief 
tej samej nocy wszystkich Jez11 
itów do Krakowa odesłała“.

nawet biesiadowali w przytomno­
ści wielu, nieraz dała się słyszeć 
niebieska muzyka, nieraz pobożna

Firlejowa tańczyła ze św. Alojzym 
lub św. Stanisławem Kostką.

ści poza zamkiem. Jeden laik od 
Karmelitów bosych podjął się Je­
zuitów z Tenczyna wykurzyć. Wie 
dział on, którego dnia odprawia 
się. z\Yykła niebieska na Tenczy­
nie biesiada, kazał sobie zrobić 
dwa wielkie klucze i one pozło­
cić, przygotował sobie domino, 
które by go w stroju oddało po­
dobnym św. Piotrowi. Zjechał 
wieczorem i udał się prosto do 
księdza komisarza, prosząc o jał­
mużnę i przenocowanie. Nazna­
czono mu stancję u dozorcy pa­
łacu.

Kiedy przez przeciąg lat wielu 
Jezuici korzystali z dochodu 
Firlejowej, a dewotka z wizyj nie­
bieskich, rozeszły się o tym wie-

Laik napił się dobrego wina 
dla nabrania śmiałości i dobrego 
humoru, i spokojnie czekał, aż po 
długich modlitwach Firlejowej 
zstąpili na ziemię niebiescy go­
ście i zaczęła się w zamku du­
chowna biesiada. Trwała w późną 
noc wspaniała kolacja. Ku półno­
cy dały się słyszeć śpiewania i 
niebieska muzyka, zaczęły się tań­
ce. Firlejowa poszła w pierwszą 
parę ze św. Stanisławem Kostką, 
dalej ojcowie (Juchowni z panna­
mi. JWPani i niebywała kompania 
w najlepszym znajdowała się hu­
morze, gdy dało się słyszeć brzę­
czenie i stukanie drzwiami.

Nagle ukazał się św. Piotr, jako 
go zazwyczaj malują: łysy, w 
niebieskiej sukni, i z wielkimi 
kluczami. Firlejowa zmieszała się 
na widok św. Piotra, który do­
padłszy mniemanego św. Stani­
sława Kostki, obkładał go bez 
litości kluczami, narzekając, że 
dla jego zabaw nie może nieba 
tak długo trzymać otworem, aż 
wreszcie biedny nowicjusz zaczął 
płakać; wyznał swoje przezwisko, 
powiedział jak się zowie, zgoła 
odkrył całą scenę z zawstydze­
niem wszystkim Jezuitom. Wten­
czas laik karmelicki rzekł do no­
wicjusza jezuickiego: kiedy ty 
przestałeś być św. Stanisławem 
Kostką i ja przestaje być św. 
Piotrem. Jestem laik karmelicki, 
dostałem się do tego zamku za 
kwestą. Narzekania służących 
nauczyły mnie, co za dziwactwa 
Jezuici robią, jakie czynią zgor­
szenie fałszywymi cudami. Już 
się to za zamek daleko rozeszło, 
że nowicjusze Jezuiccy udają 
świętych pańskich i zwodzą JW 
Panią, z czego się cały świat 
naśmiewa.

Niewiele ją jednak ta histob 
nauczyła, gdyż, jak pisze ks. K0], 
łątaj do zamku sprowadzono f t  
ru Karmelitów, którzy zastgP1 
miejsce ojców . duchownych, 
lejowa przepędziła resztę życ>3.|;
Karmelitami, wystawiła dla ^
wspaniały klasztor w lesie ,

i fCzarnej, opatrzyła go boga y  
funduszem i w tym nowyni ^
ściele pogrzebać sie kazała.

:
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CAŁKOWITE UPOW SZECHNIENIE OŚW IATY
podstaw ow ym  zadaniem  irładz szkolnych W y b rze ża

—»

W Gdańskim Okręgu Szkol­
nym systematyczne kształcenie 
obejmuje obecnie ok. 12 tys. 
osób w 249 punktach nauczania.

Podstawowym postulatem 
naszej polityki szkolnej jest 
całkowite upowszechnienie o- 
światy. W tej dziedzinie pomi­
mo znacznych osiągnięć istnie­
ją jeszcze braki. 64 proc. szkół 
podstawowych w naszym woje­
wództwie to tak zwane szkoły 
jednoklasowe z jednym tylko, 
lub dwoma nauczycielami, 
szkoły te nie mogą zrealizowa- 
wać pełnego siedmiooddziato- 
wego programu nauczania, o- 
graniczyć się muszą z koniecz­
ności do 4 względnie 5 czy 6 
oddziałów.

W ciągu sześciu lat, w okre­
sie realizacji wielkiego planu 
gospodarczego, ten typ szkół zo 
stanie całkowicie zlikwidowa-

Dzień wypoczynku
W czwartek mimo niepewnej 

pogody imprezy rozrywkowe w 
Gdańsku cieszyły się dużym po­
wodzeniem. Rojno i gwarno by­
ło w parkach i zieleńcach gdań­
skich, gdzie tłumnie wyległa

ny i zastąpiony pełnymi sied- ludźmi, którzy dotychczas nie I szkoli mamy ciągle jeszcze za 
miooddziałowymi szkołami po-i mogli się kształcić. 9 tys. osób mało.
wszechnymi z trzema 
mniej nauczycielami.

conaj-

PGWSTANĄ SZKOŁY 
ZBIORCZE

Drugim postulatem szkolni­
ctwa podstawowego jest obję­
cie obowiązkiem szkolnym 
wszystkich dzieci. W tej chwili 
poza szkolą pozostaje około 4 
tys. dzieci. Przyczyną tego sta­
nu rzeczy było m. in. niezupeł­
nie właściwe rozmieszczenie 
szkół w ośrodkach bardziej za­
ludnionych i brak dostatecz­
nych funduszów na uruchomie­
nie większej ilości szkół.

Projektowana obecnie nowa 
sieć szkolna braki te usunie. 
Stworzy ona szkoły zbiorcze, 
skupiające dzieci w promieniu 
4 kilometrów. Szkół podstawo­
wych jest obecnie w naszym 
województwie 835.

Podstawowym _ postulatem 
szkolnictwa ogólnokształcące­
go jest najdalej posunięte udo- 
stępienie szkół dla młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, z któ­
rej rekrutować się będą przy­
szłe kadry inteligencji. Dla te­
go sieć szkół Ogólnokształcą­
cych powstaje na peryferiach 
miast, w dzielnicach robotni­
czych.' Dane statystyczne wy­
kazują, że postulat ten jest

dokształca się w szkołach pod-1 Sieroty i dzieci rodziców, kto 
stawowych dla dorosłych, w rzy nie mają możności ich wy- 
szkołach średnich i na kursach, chowania, wychowuje Państwo

Dalszym „słupem milowym” 1 
drogi do upowszechnienia o- 
światy jest walka z analfabe­
tyzmem. Polska Ludowa w cią­
gu paru łat nadrobi wiekowe 
zaległości i zaeofanie kultural­
ne. W ciągu dwóch lat najbliż­
szych nie będzie w naszym wo­
jewództwie, ani jednego czło­
wieka nie umiejącego czytać i 
pisać. W  chwili obecnej odby­
wa się rejestracja analfabetów. 
Należy podkreślić, że w tej ak­
cji bardzo ważna jest rola czyn 
nika społecznego, który, nie­
stety, dotychczas nie wywiązał 
się dobrze ze swych zadań.

Specyficzną koniecznością 
naszego terenu jest całkowita 
jego repolonizacja. Obecnie 
czynne są 72 kursy repoloniza- 
cyjne, na które uczęszcza pra­
wie 2 i pół tys. osób.
ZAGĘŚCI SIĘ SIEĆ PRZED­
SZKOLI I DOMÓW DZIECKA

Polska sanacyjna, poza for­
malną rejestracją, nie zajmo­
wała się zupełnie przedszkola­
mi. Polska Ludowa, rozumie­

nie tylko młodzież, lecz i starsi, 
odpoczywając na zielonej mura­
wie.

„W esołe miasteczko“ rozłożyło 
się obozem w pobliżu parku przy 
Al. Rokossowskiego. Ileż to ucie­
chy sprawiła naszym maluśkim, 
ba, a nawet starszym, przejażdż­
ka na karuzeli za opłatą kilku 
złotych. Wspaniały powóz bez

coraz" pełniej" realizowany. W \ W  potrzebę otoczenia troski ij 
36 szkołach średnich ogólno- wą opieką dzieci świata pracy, 
kształcących, w klasach lipeal- kładzie specjalny nacisk na roz

w Domach Dziecka, na zdro­
wych i pełnowartościowych o- 
hywateli. Domów Dziecka jest 
na naszym terenie 32.

Poza tym Gdański Okręg 
Szkolny w innych formach roz­
tacza opiekę nad dziećmi i mło 
dzieżą. 64.160 _ dzieci korzysta 
obecnie ze świetlic, domów tur- 
nusowych, kolonii, półkolonii, 
obozów i ogródków jordanow­
skich.

Wielki rozmach i wszech­
stronność zamierzeń oświato­
wych cechują pracę Kurato­
rium Gdańskiego Okręgu Szkol 
nego, które realizuje naczelny 
postulat Państwa Ludowego, 
jakim jest upowszechnienie o- 
światy i kultury.

(JASTA)

PROF. M A R I A N  W N U K
otrzymać II nagrodę, w konkursie

n a p ro jekt „P o m n ika  B ra te rstw a“
W  dniu 17 bul. w Zarządzie, Miejskim w Gdyni nastąpiło otwar­

cie kopert zawierających nazwiska autorów prac nagrodzonych 
w konkursie na Pomnik Braterstwa. W skład Sądu Konkursowe­
go weszli:

Prot. inż. arch, Wacław Tomaszewski, prof. Jacek żuławski, 
inż. arch. Stefan Łier, inż. arch. Kamil Lisowski, inż. St. Listow- 
ski, Piotr Stolarek, Augustyn Jeka, oraz prof. inż. Mieczysław
Michalski.

Sąd Konkursowy postanowił pierwszej nagrody nie przyznać, 
drugą nagrodę w wysokości 200.000 zł otrzymał za pracę ozna­
czoną Nr 6 prof. Marian Wnuk, trzy równorzędne nagrody przy­
znano pracom Nr Nr: 2 — wykonana przez Stanisława WakuliA- 
sktego i Jana Szukałę, oraz Nr 4 i 5 — wykonanym przez arch. 
rzeźb. Adama Smolana, arch. rzeźb. Tadeusza Łodziana i inż. 
arch. Aleksandra Kabzdeja. ____ ___

W aln e z e b ra n ie  c z ł o n k ó w  
Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół • ¿(punktualnie). W razie braku komple- 
Nauki i Sztuki w Gdańsku zawiada- tu przewidzianego statutem, Walne 
mia, że zwyczajne Walne Zebranie | zebranie odbędzie się w tym samym 
członków Towarzystwa odbędzie się , dniu i w tym samym miejscu o go-
esyte/ni B)biSieLl‘ M?e3skieJ w Gdań- i dżinie 18.30 bez względu na Ilość o- 
sku, ul. Watowa 16 I p. o godz. 18-tej becnyeh członków.

Dziatwa z dzielnic robotniczych Gdyni
gita zapewnione leczenie w sanatoriach i prewentoriach

koni cieszy się, jak to widzimy 
ha zdjęciu dużym powodzeniem.

Niemniej doskonale bawili się 
amatorzy tańca płci obojga. Do 
Późnych' godzin wieczornych „na

mm

nych znajduje się około 2 i pół 
tys. dzieci robotniczych, 2 tys. 
dzieci chłopskich, 900 dzieci na­
uczycieli, 3 tys. dzieci intehgen 
cji pracującej i 1200 innych.

Do liceów pedagogicznych 
uczęszcza 80 proc. dzieci robot­
niczych i chłopskich.

Dalszym zadaniem w rozbu­
dowie szkolnictwa będzie sil­
ny nacisk na rozwój szkolni­
ctwa zawodowego. Szkół zawo­
dowych mamy obecnie 117, 
przy szybkim tempie rozbudo­
wy przemysłu, jest to ilość nie­
wystarczająca.

Wyrazem troski Państwa Lu 
dowego o pokrzywdzonych 
przez los, są szkoły specjalne. 
Mamy ich na naszym terenie 
9. Objęte są nimi dzieci opóź­
nione w rozwoju, przewlekle 
chore, moralnie zaniedbane, 
głuche i głuchonieme- 66 nau­
czycieli specjalistów oddaje 
cały wysiłek, serce i energię, 
aby nieść pomoc nieszczęśli­
wym dzieciom.

KSZTAŁCENIE DOROS 
ŁYCH I W ALKA Z ANAL­

FABETYZMEM
Szerokie możliwości dokształ

Już w ub. roku Spółdzielnia 
„Zgoda” w Gdyni celem ułat­
wienia pracy Ubezpieczało i 
Społecznej zajęła się zorgani­
zowaniem wysyłki dziatwy pra 
cowników ubezpieczonych do 

. , ,  , . , . . , . . i prewentorium- Wysyłane sąjewodztwie około 12 tys. dzieci przede wszystkim dzieci od 6
wó j przedszkoli. W naszym wo-

uczęszcza do przedszkoli. Bra­
kami w dziedzinie przedszkoli 
—jest nie zawsze właściwy 
skład socjalny uczęszczających

— 16 lat niedożywione, wycień 
czone, niedorozwinięte fizycz­
nie. Dzieci skierowane na lecze 
nie, mogą przebywać w prewon 
toriach 3 miesiące, o ile jednak

do nich dzieci i nierównomier- i ich stan zdrowia wymaga dłuż­
na sieć zakładów. Naogół przed i szeS° pobytu, przedłuża się en

G d z ie  spędzimy niedzielę ?
Chmurkowska, Gran i Bo­

cheński wystąpią o godzinie 12 
w południe w Teatrze Wielkim 

w Gdańsku i o go­
dzinie 16-tej w 
Teatrze. „Wy­
brzeże” w Gdy­
ni ze swym bo­
gatym repertu­
arem satyry, hu

eania otwierają się dziś przed i godz. 20-ta — „Żołnierz królo-

O D S Ł O N IĘ C IE  SZTAN D AR U
najstarszego Kola SD w Ratuszu Staromiejskim

wej Madagaskaru”. Gdynia — 
Teatr Dramatyczny — godz. 
20-ta — „Pygwalion”.
ZABAWA LUDOWA 
W SOPOCIE

W Sopocie o godz. 15-ej roz­
pocznie się na molo Wielka 
Zabawa Ludowa. Do tańca 
przygrywać będą trzy orkie­
stry. W  zabawie udział wezmą 

moru i ostatnich j chóry, zespoły ZMP i bokserzy 
nrzeboiów War- I sopoccy. Atrakcją imprezy bę- 

Będą to dzie pokaz ćwiczebny na stat- 
- - ku przeciwpożarowym oddziału

Straży Pożarnej z Nowego 
Portu.
WYCIECZKI

odz

okres o dalsze trzy miesiące. 
Rodzice nie ponoszą kosztow 
utrzymania dziecka w prewen­
torium, ani też kosztów podro­
ży.W roku ub. z pobytu w pre­
wentoriach skorzystało 227 dzie 
ci, członków Spółdzielni ą „Zgo­
da”. W roku bieżącym jest o- 
becnie na leczeniu “ 150 dzieci. 
Spółdzielnia „Zgoda” ma zape­
wnione miejsca w 9 sanato­
riach przeciwgruźliczych, w 5 
prewentoriach oraz w 2 sanato­
riach zdrojowiskowych. Naj­
większym powodzeniem cieszą 
się sanatoria w Ludwikowie 
koło Poznania i Olsztynku, 
prewentoria w Ryjewie i Dzier 
żążnie oraz Ciechocinek — 
Zdrój. Dzieci mają zapewnioną 
doskonałą opiekę lekarską, wy­
chowawczą. W czasie roto 
szkolnego uczęszczają na_ miej­
scu do szkoły. Dobre odżywia­
nie (3,500 kalorii)

korzystająca z prewentoriów 
wywodzi się przeważnie ze śro­
dowiska robotniczego z Oksy­
wia, Obluża, Cisowej i Gra­
bówka. (Lem)

| W  G D A Ń S K U  
mierna bezrobotnych kobiet
I Zarząd Miejski w Gdań- 
i sku zatrudnił ostatnio 220 ko- 
: biet przy pracach plantacyj­
nych w packach i zieleńcach. 
Dodatkowo zatrudnionych je 
szcze zostanie dalszych 100 
kobiet przy pracach porząd­
kowych w różnych przedsię­
biorstwach. Według spisu U- 
; rzędu Zatrudnienia, na tere- 

! * nie Gdańska zarejestrowa­
nych było ok. 350 kobiet, po­
szukujących pracy. Zatru- 

Zarządlv „  ..... (dnienie ich przez
^ __ ______  sprawia, że I ¡Miejski, spowodowało zlikwi

p if kuracji dzieciom przybywa ! Pdowanie bezrobocia wśród 
od 3 — 8 kg na wadze. Dziatwa | pracownic fizycznych_______

Kolej na usługach turystyki
szawy. . > . 

ostatnie występy tego świetne­
go zespołu na naszym terenie.
TEATRY

Gdańsk — Teatr Wielki

Dziś 19 bm. o godz. 11-ej w sali Ra­
tusza Staromiejskiego w Gdańsku przy 
ul. Korzennej 8 odbędzie się uroczy­
stość odsłonięcia sztandaru Koła Te­
renowego Stronnictwa Demokratycz­
nego Gdańsk-Wrzeszcz.

Uroczystość ta zbiega się z czwartą

rocznicą zorganizowania Koła jako 
pierwszej komórki Stronnictwa Demo­
kratycznego w woj. gdańskim.

W uroczystości wezmą udział poza 
członkami S. D. przedstawiciele in­
nych organizacji 1 partii politycznych.

Z Gdyni o 
8.15 odjeżdżajmy 
cieezka do 
życy organizo­
wana przez Spół 
dzielnie Wydaw­
niczą „Czytel­
nik”. Zbiórka o 
g. 8 rano przed 
dworcem w Gdy 
ni- Wycieczka 
odbędzie się bez 

względu na pogodę.

Przydzielenie wagonów na zamówię 
nie i włączenie je do pociągów stałe­
go kursowania, może nastąpić jedynie 
przez DOKP w miarę istniejących mo­
żliwości taborowych.

Pisemny wniosek na zamówienie 
wagonów powinien być przesłany za 
pośrednictwem stacji wyjazdu do od­
nośnej DOKP najpóźniej na 7 dni 
przed zamierzonym wyjazdem. Przed 
wniesieniem wniosku należy w kasie 

W ip - i biletowej na stacji wyjazdu złożyć 
kaucję za ogólną ilość 'miejsc w za­
mówionym wagonie, które wynosi od 
osoby jak pod punktem pierwszym.

Wnioski do punktu 1 i 2 potwier­
dzone przez stacje wyjazdu na dowód 
złożenia kaucji, zostaną przesłane do 
odnośnych Dyr. Okr. Kolei Państwo­
wych.

Wszelkich informacji w powyższych 
sprawach udziela Referat Turystyki

DOKP Gdańsk, telefon 31841-50 wewn. 
5422 wzgl. zawiadowca stacji kolejo­
wej ._____________________________ ______

“Kina

Parkiecie“ pod gołym niebem  
tańczyły pary w taki muzyki z 
Płyt. Młodzi ludzie oblegali ba­
rierę, okalającą estradę taneczną 
Podziwiając i krytykując tańczą­
ce pary.

Starzy i młodzi kupowali chęt- 
ńie piłeczki na gumce sprzeda­
wane masowo ną placach i uli­
cach Gdańska. Za jedyne 23 zł

CENTRALA RYBNA
O D D Z I A Ł  M O R S K I  
w G d y n i ,  ul. Hryniewickiego 12

poszukuje od zaraz: 
b i e g ł y c h

KSIĘGOWYCH - 01LAM8IST0W
Warunki do omówienia na miejscu w go­
dzinach urzędowych, pokój nr 6. 1689/k

PAŃSTWOWE CENTROM WYCHOWANIA MORSKIEGO
Gdynia, Al. Zjednoczenia 3
Poszukuje od 1-go lipca br. 1693 k

kwalifikowanego K U C H A R Z A ,
Zgłoszenia P. C. W. M. — Oddział Personalny |

Dyrekcja Liceum Administra­
cyjnego Handiowego w Gdyni

»  t j  i  tM S * € 3 ,
że egzaminy wstępne do I kl. Liceum Adrrtinistrąęyjno- H a n d lo w e go  I sto p n ia , rozpoczną się w dniu 4-go lipca 
o godz. 9-t.ej. O przyjęcie m ogą ubiegać się kandydaci 
posiadający świadectwo ukończenia VII kl. szkoły pod­
stawowej . •

podania o przyjęcie należy składać w sekretariacie 
Liceum ul. Czerwonych Kosynierów 77 do dnia 30 
czerwca.

Do podania należy dołączyć życiorys, świadectwo 
szkolne, metrykę urodzenia i świadectwo szczepienia 
ospy. 1697/k

O G Ł O S Z E N I E
Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Odbudowy 

z dnia 20 kwietnia br. L. dz. V-2-213 6/49 wzywam
wszystkie osoby które:
1) rejestrowały się w myśl zarządzenia łiin. Odbudo­

wy z dnia 14. II. 46 r: L. dz. 753/Bud./WL/46 w celu 
uzupełnienia danych dot. zajmowanego obecnie sta­
nowiska w dziale budowlanym oraz podania nr. 
ewidencyjnego uprawnienia.

2) nie posiadają uprawnień a mogą wykazać się:
a) dowodami ukończenia studiów technicznych (art. 

art. 361, 362, 363, 364 prawa budowlanego),
b) dowodami odbycia praktyki budowlanej wyma­

ganej w/w artykułami,
■ c) dowodami przeszło pięcioletniej pracy w dzia­

łach administracji budowlanej w urzędach pań­
stwowych i samorządowych.

3) Jak w pkt. 2a:
a) jak w pkt. 2a.
b) jak w pkt. 2b.
c) nie posiadają 10-cio letniej praktyki w działach 

administracji budowlanej w urzędach państwo­
wych lub samorządowych.

4) nie posiadają wykształcenia teoretycznego (szkolne­
go) wymaganego art. art. 361, 364 prawa budowla­
nego, a mogące się wykazać długoletnią praktyką 
przy robotach budowlanych (ponad 10 lat) —

by w terminie do dnia 20 czerwca 1949 r. zgłosiły się 
w Z. M. w Gdyni pokój 107 z wymaganymi dowodami.

P R E Z Y D E N T  M IA S T A  
1690/k (—) H. Z akrzew ski

"W ,!).'(• tc
s2czegótiile dla naszych w 
skich zabawkę.

PILNIE poszukuje się wcią- 
I gi wielokrążkowe o udźwigu 
' cd 3 do 10 ton i widły bud■>- 

. .7 winne. Wiadomość. Przed- 
sm- siębiorstwo Inwestycyjpo- 

: Remontowe, Sopot, Stalina 
1691/k(zetka). 694/6 tel. 520-19.
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Ogłaszajcie się ui 
„Głosie Wybrzeża“
<n> m iHuuniiinni inmiiininniiinMi

Dyrekcja Liceum Administracyjno 
Handlowego w Gdyni
o q ł a m x a ,

te egzaminy wstępne do I kl. Licealnej Liceum Handlo­
wego dawnego typu rozpoczną się w dniu 27 czerwca 
o godz. 9-tej w gmachu Liceum ul. Czerwonych Kosy­
nierów 77. O przyjęcie mogą ubiegać się kandydaci, 
którzy mają ukończone III kl. Gimnazjum Handlowego, 
IV kl. Gimnazjum Kupieckiego. IXa kl. szkoły ogólno­
kształcącej, lub średnią szkołę zawodową tego samego 
typu. Przy czym ci ostatni muszą przedłożyć świadec­
two odbytej eonajmniej dwuletniej praktyki zawodowej 

Podania należy składać w sekretariacie Liceum do 
dnia 25 czerwca. Do podania należy dołączyć życiorys, 
metrykę urodzenia, świadectwo szczepienia ospy, oraz 
odpowiednie świadectwo szkolne. ^396/k

WYPADKI I KRADZIEŻE
Nieuważna Jazda
przyczyną zder enia sasnoclisdów

W dniu 17 bm. o godzinie 
20-tej w Gdyni przy ulicy Świę­
tojańskiej zderzył się samo­
chód ciężarowy GUM-u prowa­
dzony przez Władysława Szy­
mańskiego z samochodem oso­
bowym. Wóz osobowy został u- 
szkodzony, a kierowca jego Ma 
rian Krzyżanowski — lekko 
ranny. Ofiarę wypadku prze- 
wieziono do Szpitala Miejskie­
go.
Pilnujcie rowerów

Coraz częściej zdarzają się wypadki 
kradzieży rowerów, pozostawionych 
przez właścicieli przed urzędami i 
sklepami w miastach Wybrzeża. Ob. 
Jerenkiewiczowi Edwardowi zamieszk. 
Brama Żuławska 4 skradziono rower 
pozostawiony przed budynkiem RKU. 
Analogiczny wypadek zdarzył się Czu­
bakowi Konstantemu, zamieszkałemu 
w Oliwie ul. Spacerowa 9, któremu 
skradziono rower z przed „Baru Spo­
kojnego“ we Wrzeszczu przy Placu 
Wybickiego. Dochodzenie prowadzi w 
obu wypadkach III Komisariat MO we 
Wrzeszczu.

ieuczeSwa służąca
Walczak Leokadia, zatrudniona u 

Kandulskiego Stanisława w charakte­
rze pomocnicy domowej skradła z 
mieszkania pracodawcy złoty sygnet, 
jedną parę butów z cholewami i jed­
ną sukienkę. Dochodzenia w tej spra­
wie prowadzi III Komisariat MO we 
Wrzeszczu. (Kr)

Gdańsk — Światowid — „Dusze Czar­
nych“ . Dozwol. od lat 14. Początek 
seansów; 17, 19, 21, w niedzielę i 
święta; 15, 17, 19, 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Konik Gar­
busek“ . Film kolorowy, dozw. od 
lat 8, początek seansów 17, 19 20, 
od dnia 18. 6.

Oliwa — Polonia — „Sępy", dozw. od 
14 lat. Początki seansów jak po­
przednio.

Sopot — Polonia — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“ , dozw. od 
lat 14.

Sopot —- Bałtyk — „Rzym miasto ot­
warte“ . dbzw. od lat 18, pocz. se­
ansów 19. 21.

Gdynia — Warszawa „Szewc Mateusz'* 
film produkcji czeskiej.

Gdyiifa — Fala — „Na morskim szla­
ku- — dozwol. od lat 14. pocz. 
godz 19,00 i 21v0O.

Gdynia — Atlantic — cd 18. 6. br. 
wyświetla film pt. „Pocałunek na 
stadionie“ produkcji czeskiej, do­
zwolony od lat 14.

Gdynia — Goplana — „Dzieci z jed­
nego podwórka“ . Film prod duń­
skiej.

Gdynia — Promień — „Wakacje“ , 
dozw. od lat 18. Pocz. seansów 
18,30, 21,00. W niedz. 15,30, 18,30,
2 1 ,0 0 .

K a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

Niedziela, dnia 19 czerwca 1949 r. 
7.00 — Wiad. gospod., 7.15 — Mu­

zyka, 8.00 — Dziennik poranny, 8.25 
Muzyka, 8.55 — Audycja S. K. R., 9.00
— Nabożeństwo, 10.00 — Muzyka, 10.20
— Audycja regionalna, ii.oo Wszechni­
ca radiowa, 11.20 --  „Chóry i Świet­
lice“ , 11.35 — Muzyka, 11.57 — Sygnał, 
czasu, 12.04 — Poranek symfoniczny,
13.00 — Radiokronika, u.io — Najcie­
kawsze audycja przyszłego tygodnia, 
13.15 — „Niedziela na wsi“ , 14.00 — 
Pogadanka naukowa, 14.10 —- Audycja 
dla dzieci, 14.30 — „Ojciec debiutant- 
ki“ wodewil Bondyego, 16.00 — Dzień, 
popołudniowy, 16.20 — Muzyka, 16.45
— „Nowe książki“ — fel., 17.00 — Kon­
cert rozrywkowy, 18.00 — Transmisja 
ze Stadionu W. P. Międzypańfuwowe- 
go meczu Dania — Polska, 20.60 — 
Uśmiech i piosenka, 20.20 — Koncert,
21.00 — Dziennik wieczorny, 21.40 — 
Muzyka, 22.30 — Wiadomości sporto­
we z całej Polski, 22.50 — Wiad. spor­
towe lok., 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści, 23.10 — Muzyka, 23.50 — Program 
na dzień następny, 24.00 — Hymn l 
koniec audycji.

ALEKSANDER* B0H0M0LEC
Inż. dypl. — Kierownik Pracowni Kalkulacyjnej 

P. Biura Proj. Bud. Morskiego 
zmarł po krótkich cierpieniach dnia 17 czerwca 1949r. W zmar­
łym tracimy wybitnego fachowca, dobrego Obywatela i Kolegę 

Pracownicy, Rada Zakładowa, Dyrekcja 
1692/k * P. B. P. Bud. Morskiego
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B IA Ł O - C Z E R W O N A  F L A G A
na maszcie zwycięzców w Oslo

M in Oświaty Skrzeszewski
Kasperczak zdobywa mistrzostwo Europy w wadze muszej

OSLO (tel. wł.) Najmłodszy pięściarz 
Polski Kasperczak przeżył swój naj­
większy dzień zwyciężając w linale 
mistrzostw Europy w boksie Węgra 
Bednaia. Poniżej podajemy przebieg 
poszczególnych walk finałowych:

/V* h orifzoncia.

CO  TO JEST 
„express polecony“?

A oto mamy dowód namacal­
ny, że express polecony na pocz­
cie traktowany jest, jako zwykły 
list polecony. Doświadczył tego j 
na własnej skórze jeden z na- ! 
szych kolegów redakcyjnych, i 
człowiek cichy i pokornego ser- 1 
ca, który wszystko traktuje serio i 
i pryncypialnie — kiedy zgłosił 
się w święto „Bożego Ciała“ w

U RIAD
z POCZTOWY

określonym dla dni świątecz­
nych czasie (9—U ) po odbiór 
expressu poleconego do Urzędu 
Pocztowego w Sopocie.

„Panienka z okienka“ nie wda 
wała się nawet w dyskusję, że 
tu przecież idzie o respektowanie 
zasady, że wysyłającemu widocz­
nie bardzo zależało, by express 
doszedł na czas, a jemu... adre­
satowi, eh, szkoda słów.

„Nic nie poradzę, miły panie 
— usłyszał'— w święta nie w y­
dajemy eipressów poleconych 
i basta/“

Czyż to jest tylko odosobnio­
ny wypadek?

Niestety, jest to reguła i to 
obowiązująca nie tylko w urzę­
dzie pocztowym w Sopocie, lecz 
w całym okręgu gdańskim, a bo­
daj i w całym kraju.

Bo to, proszę obywateli: ex­
press polecony wymaga pewnych 
manipulacji, musi być skrupu­
latnie odnotowany w różnych 
księgach etc., a w niedzielę, i 
święta w istocie obowiązują tyl­
ko dyżury.

A kiego tedy licha express po­
lecony kosztuje dwa razy więcej 
od zwykłego listu? Może w ta­
kim razie w ogóle znieść ten ro­
dzaj przesyłek i pozostać przy 
mniej kosztownych (zw ykłych) 
listach poleconych.

Zyx.

Waga, musza: Kasperczak — Bed- 
nai. W pierwszej rundzie obaj zawod­
nicy walczą ostrożnie, przy czym Wę­
gier w części trafia lewą. Polak pró­
buje kontrować, jednak Bednai pięk­
nie unika jego ciosów. Kasperczak 
nadziewa się ustawicznie na ciosy 
przeciwnika i w sumie rundę przegry­
wa. W drugim starciu obraz walki 
zmienia się kompletnie. Polak dosko­
nale nastawiony przez Sztama rusza 
do huraganowych ataków. Walka pro­
wadzona przez cały czas na półdystan- 
sie obfituje w silną wymianę ciosów 
W pewnym momencie Kasperczak 
„łapie“ Węgra przy linach i aplikuje 
mu piękną serię błyskawicznych cio­
sów. Krótki hak w żołądek, po któ­
rym Bednai odpoczywa na deskach 
kończy drugą rundę. W trzeciej stroną 
atakującą jest nadal Polak.

Przy szalonym dopingu publicz­
ności Kasperczak finiszuje. Węgier 
broni się przed atakami przeciw­
nika klinczami. Kompletnie wy­
czerpanego Bednaia ratuje końco­
wy gong

Sędziowie ogłaszają jednogłośnie 
zwycięstwo Kasperczaka. Przy dźwię­
kach polskiego Hymnu Narodowego 
biało-czerwona flaga wędruje na 
maszt.

W wadze koguciej tytuł mistrzow­
ski zdobył Wioch Zuddas, wygrywając 
po zaciętej walce z Jensenem (Dania).

W wadze piórkowej Bataille (Fran­
cja) wypunktował po wyrównanej 
walce Belga van Hoecka.

W wadze lekkiej Irlandczyk Mac 
Cullagh wypunktował zdecydowanie 
Francuza Ammi. W półśredniej tytuł 
mistrzowski zdobył Torma (CSR) no­
kautując w Ii-ej rundzie Jorgensena 
(Dania).

W średniej Papp (Węgry), po dra­
matycznej walce, wypunktował Sjo— 
lina (Szwecja).

W półciężkiej Di Segni (Włochy) 
wygrał niezasłużenie na punkty z Ra- 
demacherem (CSR).

W ciężkiej tytuł mistrzowski zdo­
był Bene III (Węgry), zwyciężając, po 
wyrównanej walce, Innocentiego (Frań 
cja).

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
MISTRZOSTW

otwiera I  O g ó l n o p o l s k i e  
Szkolne Igrzyska Sportowe

WARSZAWA PAP. W piątek rozpo­
częły się w Warszawie I Ogólnopol­
skie Szkolne Igrzyska Sportowe świę­
tem. wychowania fizycznego kurato­
rium warszawskiego.

Min. Skrzeszewski w przemówieniu 
do uczestników Igrzysk podkreślił ol-

S Z A C H Y
Zadania Nr 22. 

Borysowie*, GRODZIEC

brzymie znaczenie kultury fizycznej 
sportu dla milionowej rzeszy młodzie- 
ży szkolnej.

1) Francja — 17 pkt., 2) 1 3) Włochy
— 15 pkt., Węgry — 15 pkt., 4) CSR — 
13 pkt., 5) Dania — 11 pkt., 6) Belgia — 
10 pkt., 7) i 8) Polska — 7 pkt., Irlan­
dia — 7 pkt., 9) Finlandia — 6 pkt., 
10) 1 11) Holandia — 5 pkt., Szwecja —
— 5 pkt., 12) Jugosławia — 4 pkt., 13) 
Szkocja — 3 pkt., 14) i 15) Austria — 1 
pkt., Norwegia — 1 pkt., 16) — Anglia
— 0 pkt.

D z i s i e j s z e
imprezy sportowe

WRZESZCZ —  Stadion Miej­
ski godzina 10-ta — drużyno 
we mistrzostwa okręgu w lek­
koatletyce juniorów i juniorek.

Godzina 15-ta zawody szczy 
piorniaka Z. K. S. „Spójnia“ 
(Gdańsk) — M. K. S. (Gdańsk) 

GDYNIA: Aleja Czołgistów, 
godzina 8,30 — eliminacje sa­
mochodowe do mistrzostw rol- 
ski w klasie Il-giej.

Turniej o „Błękitną Wstęgę Bałtyku“
W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że ze względu na spóźniony przy­
jazd bokserów węgierskich, którzy 
stoczą mecz na terenie Norwegii, 
termin turnieju „O Błękiną Wstęgę 
Bałtyku“ zostaje przesunięty na dni 
26 i 28 czerwca br.

W najbliższych dniach w punktach 
przedsprzedaży na całym Wybrzeżu 
będą do nabycia bilety wstępu. Zapo­
trzebowania zbiorowe ze szkół, organi­
zacji wojskowych, Związków Zawodo­
wych należy nadsyłać do Sekretaria­
tu Okręgowego Związku Bokserskiego.

Cena biletu ulgowego wynosi 100 zł. 
Ogółem dla wojska, młodzieży i człon­
ków Związków Zawodowych przezna­
czono 2.000 biletów.

SPOTKAMY SIĘ PRZY GŁOŚNIKACH
Transmisja z meczu Polska-Dania

Mecz piłkarski Polska —  Dania, który rozegrany zostanie dziś 
na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie, będzie w całości 
transmitowany przez wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia. 

Początek transmisji o godzinie 18-tej.

Cerdan
traci tytuł mistrzowski

NOWY JORK PAP. Rozegrane w 
Detroit spotkanie pięściarskie o tytuł 
mistrza świata w wadze średniej mię­
dzy obrońcą tytułu Francuzem Ger- 
danem a Amerykaninem La Motta za­
kończyło się niespodziewanie porażką 
Cerdana przez t.k.o. w 9 rundzie. Frań 
cuz doznał, już pod koniec 1 rundy 
kontuzji lewego ramienia, kontynuo­
wał jednak walkę, mimo silnego bólu 
ręki. Pod koniec 9 rundy, po badaniu 
lekarskim, sędzia przerwał walkę ogła­
szając zwycięstwo Amerykanina przez 
t.k.o.

Cerdan był w tej walce faworytem 
w stosunku 8 : 5.

N A J B  C  Z  r  T  E  Ł  Ul B C  Y  B* B 1  W.

Co na to Zarząd Miejski?
W ostatnich dniach w jednym 

z numerów „Głosu Wybrzeża“ 
przeczytałem, że na prowincji 
wiele domów mieszkalnych i bu 
dynków gospodarczych niszczy 
się na skutek wpływów atmos­
ferycznych przez opieszałość 
przeprowadzania remontu. Nie 
lepiej dzieje się i na przedmie­
ściach Gdańska.

W domu, który zamieszkuję, 
zacieka dach. Nie mogąc docze­
kać się naprawy, chciałem sam 
go wyremontrwać. lecz chodząc 
cały dzień po składach, przeko­
nałem się, że prywatnie żadnych

materiałów budowlanych kupić 
nie można. Zapytuję się, czy Za­
rząd Miejski nie mógłby na pod 
stawie zaświadczenia admin.st a 
tora wskazać, gdzie można na­
być materiał budowlany. Wielu 
mieszkańców na pewno własnym 
kosztem przeprowadziłoby drob­
ne remonty.

Jan Żukowski.
Sądzimy, że Wydział Technicz 

ny Zarządu Miejskiego przyjdzie 
z pomocą obywatelom, którzy 
chcą własnymi środkami wyre­
montować swoje mieszkania.

(Red.).

Siadam nadzifch ufifótąyiiań

Usprawnienie przeładunku rudy żelaznej
Przed kilku dniami na łamach 

naszego pisma podnieśliśmy ko­
nieczność usprawnienia legaliza

cji wagi wagonów kolejowych, 
załadowanych rudą żelazną. Pod 
kreślaliśmy przy tym, że czas

trwania manipulacji przy wadze 
kolejowej z powodu braku odpo­
wiedniego dźwigu służącego do 
wyrównywania ładunku trwa 
zbyt długo. Obecnie donieść mo­
żemy, że Oddział Gdyński „Por- 
torobu“ otrzymał 2-tonowy dźwig 
gąsienicowy, który iv niedługim 
czasie zainstalowany zostanie na 
rampie przy wadze kolejowe] 
w porcie gdyńskim.

Dyrekcja,,Porlorobu“ wystąpiła 
do DOKP o zezwolenie umocnie­
nia we własnym zakresie rampy 
kolejowej przy wadze, na której 
będzie pracował dźwig. Po uru­
chomieniu dźwigu czas potrzeb­
ny na legalizację wagonów, skro 
eony zostanie do minimum.

14) Ha5, f5, 15) Hg5-(- Kh8,
16) Hf6 + , Kg8, 17) Sd5, i czar­
ne się podały, wobec groźby na 
e7-j- ginie hetman.

KRONIKA

mat 3 pos. 

Gambit Królewski

W lokalu TPPR w Gdańska 
odbywają się rozgrywki szacho­
we o Mistrzostwo Polski. Po dru- 

j  giej rundzie prowadzenie zdobyła 
i drużyna TPPR Gdańsk 8 pkt.przed 
Inowrocławskim Klubem Szacho­
wym 6 pkt. YMCĄ. Szczecin i ZZK 
Olsztyn po 4 pkt. oraz YMCA 
Gdańsk 2 pkt. Niespodzianka by­
ła porażka reprezentanta Polski 
Kołomeckiego (Olsztyn) z Gnio­
tem (Szczecin). Wyniki technicz­
ne: TPPR (Gdańsk) —  ZZK 
(Olsztyn) 4—2, Inowrocławski 
Klub Szachowy —  Y M O A. 
(Gdańsk) 4—2, TPPR —  Inowro­
cław 4—2, YMCA (Szczecin) —  
Olsztyn 4—2.

Dr Tarrasch-Eekert
(białe) (czarne)

1) e4, e5, 2) f4, d5, 3) Sf3,
dxe4, 4) Sxe5, Gd6, 5) d4, exd3 
(ep), 6) Gxd3, Sf6, 7) 0-0, 0-0, 8) 
Sc3, Gxe5, 9) fxe5 Hd4-|-, 10) 
Khl, Hxe5, 11) Gf4, Hc5, 12) 
Gxc7, Hxc7, 13) Wxf6, gxf6,

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Na liczne zapytania czytelni­

ków wyjaśniamy Samomat. Jest 
to takie zadanie szachowe, <v któ 
rym białe zmuszają czarne do da 
nia sobie mata w określonej ilo­
ści posunięć.

KAMIENIE ZAMIAST WILL

ODPOWIEDZ! REDAKCJI

Jakże poetyczną nazwę nosi 
jedna z dzielnie stolicy meksy 
kańskiej: Linda Vista — „Cu­
downy widok” ! Nazwa ta jed­
nak wyraźnie nie zgadza sie z 
rzeczywistością... W nędznych 
lepiankach gnieździ sie tutaj 
2.000 robotników i rzemieślni­
ków meksykańskich.

W  końcu maja do dzielnicy 
tej wtargnęli policjanci, któ­
rym rozkazano wyrzucić miesz 
kańców z ich nędznych miesz­
kań. Jak oficjalnie zakomuni­
kowano, pewien „obywatel Sta 
nów Zjednocznych, mr. Gild- 
dred” postanowił zburzyć le­
pianki, zamieszkałe przez bie­
daków i wybudować na ich

miejscu eleganckie wille - dla 
jemu wiadomych celów.

Ale mieszkańcy Linda Vista 
wnieśli jednak gruntowne po­
prawki do planów Ameryka­
nina- Obrzucili oni policjan­
tów kamieniami i zmusili ich 
do ucieczki- Władze federalne 
okręgu zażądały pomocy woj* 
ska, jednak ludność zamiesz­
kująca dzielnice ubogich o- 
świadczyła, że i wojskom sta­
wi zdecydowany opór. Nie do­
puści do tego, aby ponad 1.000 
rodzin meksykańskich pozosta­
ło bez dachu nad głową — dla 
zaspokojenia kaprysu cudzo­
ziemca.

U R O C Z Y STE B ICZO W A N IE

OB. JÓZEF JAWOBSKJ, OLI­
WA. Po bliższym zbadaniu Wa­
szej sprawy przekonaliśmy się, 
że nieprawnie zajęliście lokal. 
Sprawę należy ostatecznie załat­
wić w Wydziale Kwaterunko­
wym.

Na uniwersytecie w Eton — jednym 
z największych uniwersytetów Anglii 
— zachował się dotychczas system kar 
cielesnych. Bicie rózgami odbywa się 
nadzwyczaj uroczyście z uświęconymi 
przez wieki szczegółami.

Egzekucji dokonuje zazwyczaj sam 
rektol\ Siecze ofiarę brzozowymi róz­
gami. Jeżeli wina studenta uznana zo­
stała za bardzo poważną, to na miej­
sce egzekucji prowadzi go t. zw. ku­
rier szkolny. Umieszcza „przestępcę“ 
w starożytnej, obitej dębową boaze­
rią, izbie, gdzie znajdują się specjal­
nie przeznaczone do podobnych egze­
kucji kozły.

i

Kurier odpina studentpwi szelki» 
spuszcza mu spodnie i każe klęknąć. 
Następnie do winowajcy podchodź 
dwuch innych studentów, kładąc mu 
ręce na kark. Potem kurier otwiera 
drzwi izby, do której wchodzi rektor 
w tradycyjnym stroju uniwersyteckim* 
Trzeci student podchodzi do szaxj* 
bierze z niej brzozowe rózgi i uroczy­
ście wręcza je rektorowi. Ten ostatni 
zbliża się do winowajcy i chwyciwszy 
rózgi w obie ręce, siecze go po obna­
żonych plecach.
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Powyższą historyjkę zaczerpnęliśmy 
z tygodnika angielskiego „Time“ .
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B  L I n  W. M
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (217)

A  później generał Pietriakow rzekł:
—  Armia jest duża, a więc i most jest potrzebny —  

duży.
—  Wszystko przygotowałem —  odrzekł Sergiusz. —  Do wyspy drewniany na palach, a dalej pływający...
Odrzucił głowę w tył, uśmiechnął się z roztargnieniem.
W  Stalingradzie Sergiusz pracował z napięciem, ponu­

ro; nie było mowy o fantazji, czasem nawet żadnych my­
śli nie było —  sam tylko upór. Obecnie zaś w oczach 
Sergiusza palił się ten ogień, który Nina Georgiewna 
znała od lat dziecięcych Sergiusza, kiedy sądziła, że jej 
syn będzie poetą.

Wbijano pale, stojąc w lodowatej wodzie. Niemcy bili 
z dział, bombardowali. Pracowano nocami, lecz niefniec- 
kie race oświetlały Dniepr. Sanitariusze coraz to wynosili 
rannych.

Prąd obalał pale. Jeden opuszczał się na dno i stawiał 
pal, inny walił po palu z góry. Ludzie nie spali trzy doby. 
Sergiusz nie odchodził od mostu. Sierżant Szyrokow spę­
dził w wodzie czternaście godzin. Sergiusz zapytał go. 
„N o?“ Szyrokow odrzekł: „Zrobione“ .

Następnie, gdy most był już gotów i ruszyły po nim 
setki samochodów, gdy Sergiusz znów rozmawiał, śmiał 
się, major Szylejko snytał go:

—  Ile też trzeba drzewa, żeby wytrzymał?
—  Według podręcznika wypada jeden metr sześcienny 

na trzysta kilogramów ładunku.
Sergiusz przypomniał sobie, jak przemarznięty sierżant 

Szyrykow odpowiedział mu „zrobione“ .

—  Z drzewem obliczanie nietrudne. Trudniej z człowie 
kiem...

—  A właściwie, kogo masz na myśli? —  zapytał Szy­
lejko.

—  Wszystkich. Mówię, że trudno obliczyć, ile może 
wytrzymać człowiek...

Na prawym brzegu toczyła się wielka bitwa; mówiono, 
że czegoś takiego nie było od czasów Orła. Generał Pie- 

.triakow zdołał posunąć się o dwanaście kilometrów, ale 
Niemcy podciągnęli siły poważne. Generał uważał: „Uru­
chomili odwody strategiczne, nic innego...“

Żołnierze klęli: „Szkopy pod sam koniec dostali wście­
klizny“ ... Sytuacja była ciężka —  z powrotem przepra­
wić się nie można. Dowódca armii obiecał podrzucić świe­
żą dywizję. I właśnie wtedy wydarzyło się nieszczęście. 
— Niemcy skierowali na most lotnictwo — dwa trafienia 
bezpośrednie. Ważna jest każda godzina...

Widząc, że Raszewski stropił się, Sergiusz skoczył do 
wody, zaczął pokazywać, co należy czynić. W tym czasie 
Iziesięć niemieckich nurkowców zaatakowało saperów. 
Raszewski był obok Sergiusza. Kiedyś w Stalingradzie 
Raszewski mówił: „jeżeli zabiją w nocy, to byłby to czy­
sty przypadek“ ... Umarł teraz na rękach Sergiusza. Most 
naprawiono. Posiłki nadeszły na czas.

Nie ma już Raszewskiego. Nie ma już tych, z którymi 
przeżył straszliwe lato w czterdziestym drugim. Zonin 
zginął w  Stalingradzie... Mówił o teatrze, o Marusi, a po­
tem leżał na stole —  mały jak dziecko. A W oronow ma­
rzył, jak będziemy stawiać most przez Don, gdy pójdzie­
my z powrotem. Oto i Dniepr. Ale Woronowa nie ma. 
Zdaje się, że innego takiego przyj cielą Sergiusz pozą nim 
nie miał. Woronowowi mówił o wszystkim —  gorzkie to 
było lato... Opowiedział także i o Paryżu. O Waluni... 
Łatwo się z nim rozmawiało, lekko uśmiechał się, kiwał 
olbrzymią głową... Nie ma już nikogo ze starych... W jaki 
sposób ocalał on, Sergiusz?... Nieufnie uśmiechał się te­
raz do jesieni, wspaniałej i wzniosłej

W tydzień później Sergiusz pojechał do miejsca po­

stoju sztabu. Generał Pietriakow mieszkał w  czystej, bia­
łej chacie. Gospodyni stała podpierając ręką policzek, 
wzdychała po swoim Hryciu i zachwycała się generalski­
mi naramiennikami. Pietriakow był w  dobrym humorze.

—  Nic się im nie udało. Barsukow dał mi znać dopiero 
co: wynoszą się z Kijowa —  samochody czterema rzęda­
mi...

Potem generał zaczął strofować Sergiusza:
—  Po co się narażacie? Nie trzeba tak... Teraz nie 

czterdziesty pierwszy... Zmęczyliście się —  i dlatego.-
—  Wszyscy się zmęczyli...
—  Ja mówię nie o wszystkich, lecz o was osobiście. 

To zawsze tak bywa —  człek się męczy i hamulce mu nie 
działają. I nagle —  nie odczuwa strachu...

Sergiusź pokręcił głową:
—  A ja teraz czuję strach. W Stalingradzie nie bałeń) 

się, wtedy było mi wszystko jedno. A  teraz, kiedy jest bl1 
zej końca, bardzo nie chciałbym umierać...

Stał przed nim siwy człowiek w okularach, który do­
brodusznie kurzył papierosa. A  Sergiusz widział WaluniS’ 
wiosnę w Moskwie, latarnie na moście. I nagle, ni z teg° 
ni z owego, rzekł:

—  Najbardziej krucha na świecie rzecz —  to most...
Myślał w  tamtej chwili nie o moście, który przerzuci1

przez Dniepr, nie o Krymskim moście, na którym stał j* 
Walunią w  przeddzień odjazdu, a nawet nie o starych 
mostach na Sekwanie, myślał o innym moście —  o życiu-

1 2 .
Dom stał na stromym zboczu wzgórza, daleko od wsi. 

nośród dębów i olszyny. Wdowa Lagrange szyła ko^ 
okna, córka jej Maria rozdmuchiwała węgle. Zapad» 
zmrok. Nagle ktoś zastukał do drzwi. Wdowa Lagrang 
wyjrzała: Niemiec. Strach otworzyć, a jeśli nie otworzy 
to wyłamie drzwi, strzeli. V/ jakim celu przysze 
Czyżby wyśledzili Miki albo Dede?... Wdowa Lagrang 
spytała:

—  Co panu potrzeba?
(C. d. n.)
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